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Powstańcy zajęli Bilbao
Uwolnieni więźniowie polityczni pokrzyżowali plan obrony

RZYM. A gencja Stef ani do 
nosi z Bilbao: Pierw szy pa­
tro l powstańczy w kroczył do 
m iasta o godz. 12.30. W nie­
których dzielnicach broniły  
się jeszcze słabe ośrodki opo­
ru.

Baskowie przed ew akuacją 
wysadzili w powietrze wszy­
stkie mosty na rzece Neryion. 
O ddziały powstańcze w kro­
czyły do miasta od strony gór 
Santa Domingo, San Rocjue i 
z przełęczy Archanda.

W ciągu nocy około 1000 
więźniów politycznych poro­
zumiało się z dowódcami 
dwóch batalionów  m ilicji ba­
sk ijsk ie j, k tó rzy  onegdaj o 
godz. 23 wypuścili ich z w ię­
zienia. Oswobodzeni więźnio­
wie w raz z dwoma bataliona 

. mi m ilicji pomaszerowali w 
k ierunku stanow isk pow stań­
czych na Santo Domingo.

Przejście tych dwóch bata­
lionów na stronę j>owstańców 
udarem niło p lany dowództwa 
baskijskiego staw iania oporu 
w samym mieście. W ojska po

wstańcze w kroczyły do Bil­
bao z rozw iniętym i sztandara­
mi na czele, entuzjastycznie 
w itane przez ludność.

BILBAO. Pierw szym  budyń 
kiem publicznym, obsadzonym 
prze-z w ojska powstańcze, był 
ratusz, którego obrońcy po 
k ró tk ie j w alce poddali się.

S ilne oddziały zwycięskich 
w ojsk przekroczyły w sobotę 
po południu most kolejow y na 
rzece N ervion i obsadziły nad 
brzeżne ulice.

Na skutek zręcznego m ane­
w ru okrążającego. liczne od­
działy w ojsk rządowych, znaj 
dujące się w środku miasta, 
m ają odcięty odwrót. Podda­
nie się tych oddziałów spodzie 
wa.ne jest z godziny na godzi­
nę.

LONDYN. Prezydent rządu 
baskijskiego A quire zwrócił 
się do rządu bryty jsk iego  z 
prośbą o udzielenie ochrony 
statkom ew akuującym  uchodź 
ców z Sariłander.

P ierw otna obietnica rządu 
bry ty jsk iego  w te j mierze do

Wyrok śmierci na Kosińskiego
zatwierdzony przez Sąd Apelacyjny
Sad A pelacyjny zatw ier­

dził w yrok, skazujący Kosiń 
skiego na karę śmierci, a Wą- 
siakowskiego na dożywotnie 
więzienie za zamordowanie 
kupcowej i służącej w sklepie 
przy ul. Przyokopowej w W ar­
szawie.

W stosunku do Malinow­
skiej i Rajzgldta uchylił w y­
m iar k a ry  i oboje skazał po 
pól roku więzienia.

W stosunku do tych oskar­
żonych zastosował jako  śro­
dek zapobiegawczy kaucję w 
wysokości 500 zł.

tyczyła jedynie statków, od­
p ływ ających z Bilbao,

Nowa prośba rządu bask ij­
skiego jest badana, lecz ochro 
na będzie mogła być udzielo­
na dopiero po porozum ieniu 
rządów angielskiego i franc 

M. iii. stawiany jest w aru ­
nek, aby wśród uchodźców 
nie znajdow ali się żołnierze

lub. zakładnicy. Poza tym n a ­
leży zbadać czy F rancja  mo­
że p rzy jąć  nowe partie uchodź 
ców,

SALĄMANKA. Wiadomość 
o upadku Bilbao, k tóra roze­
szła, się tu około godz. 18-ej, 
wywołała w ybuchy nieopisa­
nej radości.

.We w szystkich kościołach

uderzono w dzwony, a w cią* 
gu kilku m inut na  większości 
domów ukazały się sztandary; 
o barw ach narodowych.

N i c z w 1 o c z n i e sformo wian o 
pochody, k tó re  udały się przed  
gmacli główny kw ate ry  i 
przed ratusz, w znosząc grzm ią 
ee okrzyki na cześć gen. F ran  
co.

Senat przeciw Biumowi
iWasl«*o/e k r y z y s o w e  w  P a r y ż u

PARYŻ. Sobotnie popołud­
niowe obrady Senatu rozpoczę 
ły się w niezwykle ciężkiej i 
naładow anej elektrycznością 
atmosferze k ryzysu  politycz­
nego i wyraźnego zatargu tńię 
dzy Senatem a rządem.

N ieustępliwe stanowisko, 
jak ie do ostatniej chwili za j­
mowała z jednej strony prze­
w ażająca większość senato­
rów, z drugiej zaś rząd, nie po 
zw alały oczekiwać kompromi 
su mimo wysiłków , jak ie  czy 
nione b y ły  do ostatniego mo­
mentu.

Atmosfera napięcia politycz 
nego w yraźnie uwidaczniała 
się w całej prasie francuskiej 
od skrajnie praw icow ej, koń­
cząc na organach skrajnego 
skrzydła lew icy.

N ajw iększą uwagę zwracał 
w „Huinanite** a rtyku ł komu­
nistycznego senatora Cachin, 
k tó ry  pisał, że obecna wyso

Zamach na krążownik niemiecki
HHzpańska łódź podwodna torpedowała „Leipzig”
BERLIN. Urzędowo infor 

inują, że w din. 15. i 18 b.m. ło­
dzie podwodne rządu walenc- 
kiego czterokrotn ie atakow a­
ły  torpedam i krążow nik nie­
m iecki „Leipzig4*, k tó ry  znaj 
do wał się na północ od portu 
O ran  (Alger francuski). K rą­
żownik nie został jednak  tr a ­
fiony. Szczegóły przebiegu a- 
tak u  są następujące:

K ierunek  -wystrzałów był 
dokładnie obserw ow any z po­
k ład u  krążow nika i st wie rdzo 
ny  przez apara t podsłuchowy. 
T orpeda w ypuszczona 18 b.m. 
przeszła w  bezpośredniej od­
ległości od dziobu „Leipzig‘‘, 
co widoczne było  na jw y raź­
n ie j z pokładu statku.

W obec powyższego rząd 
Rzeszy polecił am basadorowi 
w Londynie von Ribbentropo 
wi zwrócić się do przedstaw i­
cieli ij&ech mocarstw, biorą- 

nfciiział w  kontroli wy- 
ńskich, celem za

wiadomienia ich o dokonanej do Bcrliu^w noey z piątkUi na so 
napaści oraz zwrócić w  sta­
nowczy sposób uwagę na nie­
bezpieczeństwo, na jak ie  nara 
żone są w dalszym ciągu okrę 
ty w ojenne niemieckie.

K rążow nik „Leipizig44 nie po 
zostawił a taku  bez odpowiedzi 

ostrzeliw ał łódź podwodną,P czgodnie z zapowiedzią, k tó rą  
dał swego czasu rząd Rzeszy.

BERLIN. — Rząd Rzeszy po po­
nownym storpedowaniu krążowni­
ka niemieckiego stanął na ściśle 
prawnym stanowisku. Czynniki po­
informowane zapewniają, że rząd 
Rzeszy czułby się dopiero wówczas 
upoważniony do akcji samodziel­
nej, gdyby w myśl układu 4 mo­
carstw Komitet nie interweniował 
„w odpowiednim terminie**.

Z nastrojów, które wyczuć się da­
ją w tutejszych kołach miarodaj­
nych, wyciągnąć należy wniosek, 
iż rząd Rzeszy jest stanowczo zde­
cydowany przedsięwziąć b. dra­
styczne samodzielne kroki, jeśliby 
decyzja Komitetu Nieinterwencji 
miała się przewlekać, lub okazać 
półśrodkiem.

Kanclerz Rzeszy, który powrócił

botę, pozostaje tu nadał, żadne jed 
nak nowe decyzje w ciągu dnia 
wczorajszego w Berlinie nie zapa­
dły, nie było też żadnego specjal­
nego posiedzenia gabinetu Rzeszy.

Najwidoczniej oczekuje się ra­
portu ambasadora Ribbentropa o 
decyzjach, które zapadną w Lon­
dynie.

W poniedziałek konferen­
cja  ambasadorów zbierze się 
ponownie u  min. Edena, przy 
czym przypuszcza się, że po­
wzięte zostaną ostateczne po­
stanow ienia co do ew entual­
nych kroków , jak ie  m iałyby 
być podjęte.

B ry ty jsk i punkt w idzenia 
iść ma w  tym kierunku, że po 
nie waż torpedy krążow nika 
„Leipzig44. nie trafiły  i żaden 
konkretny  incydent przeto 
nie zaistniał, w ystarczy skie­
rować do rządu walenckiego, 
notę ostrzegawczą. Czy je d ­
nak Niemcy się tym zadowoI- 
nią, pozostaje na razie wiewy 
jaśnione.

ce naprężona atm osfera może 
wywrzeć ujem ne skutki w ca 
tym k ra ju .

A rtyku ł komunistycznego 
senatora jkończy się nową wy 
raźńą ofertą, pod adresem  rzą 
du, oświadczając mianowicie, 
iż partia  kom unistyczna nadal 
skłonna jest w obecnym roz­
w oju w ydarzeń p rzy jąć  na 
siebie w szystkie konsekw en­
cje polityczne i wziąć udział w 
rządzie.

Ta druga już z kolei w  cia;- 
gu kilku dni o ferta kom uni­
styczna pod adresem  prem ie­
ra Bluma co do wzięcia udzia­
łu  w rządzie nie spotkała, jak  
dotychczas, przychylnego od­
zewu.

„La L iberie44 uderza nato­
miast na alarm , twierdząc, że 
komuniści, którzy rok temu 
odmówili udziału w rządzie, 
uw ażają obecnie, że atmosfe­
ra  we F rancji jest tak zrewo­
lucjonizow ana, iż zgodnie z 
zaleceniami K om intem u, mo­
gą oni stanąć otwarcie na p ła­
szczyźnie daw nej akcji poli­
tycznej, w ykorzystu jąc udział 
w

PAjRYŻ. — Jeżeli wielkie mowy

parlamentarne mogą dziś jeszcz# 
ocalać lub obalać rządy we Fran* 
ej i, to taką była mowa prezesa ko* 
misji finansowej' Senatu p. Caih 
laux.

Były minister skarbu, hyły pre* 
mier i jeden z największych auto* 
rytetów w dziedzinie polityki ffnan 
sowej, sędziwy senator Caillaux z ł  
decydował swym przemówieniem o 
wynikach głosowania.

Przebieg obrad stał się jak gdy. 
by pojedynkiem pomiędzy premie­
rem Blumem a p. Caillaux, w któ 
rym to pojedynku p. Caillaux po­
został bezspornym zwycięzcą.

W głosowania poddano najpierw 
pod decyzję Senatu tekst uchwalo­
ny przez Izbę i przedstawiony przez 
grupę senatorów w formie popraw­
ki do wniosku komisji finansowej, 
Tekst ten został odrzucony 210 gło­
sami przeciw 75.

Sprawa powraca do Izby Deputo. 
wanych. W razie podtrzymania 
przez Izbę pierwotnego tekstu, na­
leży się liczyć z drugim posiedze­
niem Senatu w ciągu nocy.

Premier Blum oświadczył w ku­
luarach, że nie zgodzi się na odra­
czanie decyzji do poniedziałku > 
jeżeli Senat będzie chciał projekt 
ponownie odrzucić, to wyciągnie /  
tego konsekwencje.

W kuluarach Senatu i Izby De­
putowanych nastrój jest w dalszym 
ciągu wyraźnie kryzysowy. Tym 
niemniej podejmowane są próby 
osiągnięcia kompromisu przez wpro 
wadzenie poprawek do uchwały se­
nackiej.

Dom wysadzony w powietrze
przez wojska rządowe pod Madrytem

PARYŻ. Havas donosi z Ma ska rządowe w ysadziły w po
d ry tu : .Wojska rządowe prze­
szły do działań zaczepnych 
na odcinku Pardo, oraz na od­
cinku szos La Coruma i Estra- 
madlira.

Na odcinku Pardo wojska 
rządowe rozszerzyły front i 
naw iązały łączność z oddziała 
mi, znajdującym i się na są­
siednich odcinkach.

N a odci nku Cara ba nchcl 
w ojska rządowe w ysadziły w 
powietrze za pomocą dynami 
tu 6-piętrowy gmach t. zw. 
„Biały dom“, k tóry  stanowił 
dla powstańców punkt obser­
w acyjny, dom inujący nad sta 
uowisikami i najbliższym  ty ­
łem w ojsk rządowych.

PARYŻ. Havas donosi z Ma 
dry tu : W czoraj z rana woj-*

w ietrze za pomocą miny budy 
nek na szosie, w iodącej do 
Estram adury, k tó ry  byl ufor­
tyfikow any przez powstańców 
i zajęty  przez gw ardię cyw i
uą-

W ybuch miny poprzeć/ii 
intensyw ny ogień a r ty le ry j­
ski. Po w ybuchu miny wojska 
rządowe przypuściły szturm 
do budynku, nacierając jed ­
nocześnie na sąsiednie odcin­
ki.

O-godz. 13-tej trw ała zacię­
ta walka. Powstańcy stawia ją 
b a rdzo silny o p ó r._____

Dziś całostronicowy
<l o t f a ź e k

s p o r t o w y
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Imponujący Kongres Młodej Wsi
odbył sio wczoraj na Polu Mokotowskim w stolicy

P rzy  udziale około 20 tysię­
cy m łodzieży chłopskiej, przy 
by łe j z całej Polski, odbył się 
w czoraj w  W arszawie W ielki 
Kongres C entralnego Związku 
Młodej Wsi.

Pole Mokotowskie, na  k tó ­
rym  koncentrow ały  się wszyst 
k ie  uroczystości, p rzybrało  
w ygląd dostojny i odświętny. 
Nad trybunam i d la  przedsta­
w icieli w ładz i zaproszonych 
gości pow iew ają na masztach 
zatknięte b iało  czerwone i 
czerwono n iebieskie sztanda­
ry . U szczytu try b u n y  rep re ­
zen tacy jne j wznosi się o łtarz 
połow y n a k ry ty  białoćzerwo- 
ną m aterią, a naw prost niego 
ustaw iono rów nież białoczer* 
w onym  jedw abiem  n ak ry tą  
Jożę, w  k tó re j za chwilę zasią­
dzie Wódz Naczelny M arsza­
lek Śmigły Rydz.

NA CHWILĘ PRZED 
UROCZYSTOŚCIAMI

O d godziny 8 rano w ielkie 
pole  Mokotowskie zapełniać 
się zaczyna tęczowymi ba-rwa 
mi m alowniczych stro jów  lu ­
dow ych. Dwustuosobowe gru  
p y  ustaw iają się naw prost t ry ­
bun  i  oczekują rozpoczęcia 
uroczystości. G dy się spo j­
rzy  n a  to  niezliczone mo-rze 
głów jak ie  rozlało się po po­
lu, odnosi się w rażenie, że to  
cudem  jed n e j nocy rozkw itła 
czarodziejska^ łąka n a jb arw ­
niejszego kwiecia.

WÓDZ NADJEŻDŻA
Punktualn ie  o  godzinie 10 

. ukazuję się w  oddali odkry te 
anto  z  'proporcem  Generalne­
go Inspektora Sił Zbrojnych. 
Z dw udziestotys ięoznycn p ier 
si m łodej wsi polskiej p łynie 
chóralnie śpiew ny hym n „Je­
szcze Polska n ie  zginęła".

W  chw ili, gdy auto  M arszał 
fea Śmigłego zatrzym uje się 
p rzy  bram ie pow italnej, zbli­
ża się Komitet O rganizacyjny  
Kongresu z  prezesem  Stanisła 
wem  G ieratem  na czele i w i­
ta  W odza serdecznym i, chłop- 
sko-prostyma słowami.

Budzi się n iesłychany en tu­
zjazm. T rudno już  te raz  roz­
różnić ozy całe pole śpiewa 
H ym n Narodowy, czy woła 
ty lko  „Niech ży je  Wódz! 
„Niech ży je  M arszalek Śmi­
g ły !", „Niech ży je  A rm ia Pol­
ska!"

D okonaw szy przęśl*du  mło­
dego chłopskiego pokolenia, 
które dostarczy Polsce siły 
obronnej, M arszałek Śmigły 
Rydz zajm uje miejsce w  lo­
ży, w ita jąc  się przed  tym  k o r­
dialnym  uściskiem dłoni z ks. 
kapelanem  M auersberg^rem .

Rozpoczyna się uroczysta 
Msza Polowa. Pan M arsza­
łek  siedzi naw prost o łtarza 
m ając u swego boku sztandar

NOGI CI SIĘ POCĄ 
S T O S U J  PROSZEK DINOL

Kalendarz dnia
PONIEDZIAŁEK

Alojzego Gonza­
gi w.

Słowiański: Do-
mysława.

Słońca wscłi. 3.14, 
zacli. 20,01. I

Księżyca wsch. — 
17,58, zach. 1.13.

Młodej Wsi, k tó ry  będzie po 
nabożeństwie uroczyście po­
święcony.
POŚWIĘCENIE SZTANDARU

Po zakończonej Mszy św. ks. 
K apelan M auersbergier nie 
schodząc ze stopni o łtarza  w y 
głasza podniosłe kazanie oko­
licznościowe, podnosząc rolę 
ja k ą  wieś odgryw a w  naszym 
życiu narodow ym . Mówiąc o 
sztandarze ks. K apelan cieszy 
się, że m łode pokolenie chłop­
skie tak  solidarnie łączy się 
wokół naszej A rm ii N arodo­
w ej.

— W 1923 troku — m ów i — 
poświęcałem pierw szy Wasz 
sztandar, a  jego O jcem  
C hrzestnym  by ł W ielki M ar­
szałek Józef Piłsudski, w  roku 
1937 poświęcam W asz drugi 
sztandar a O jcem  jeg« ♦ C hrzest 
nym  je st M arszałek Śmigły 
Rydz. To zestaw ienie je st dla 
m nie aż nadto wymowne.

Z kolei następuje te raz  uro 
czysty ak t poświęcenia sztan­
daru. P an  M arszałek w staje 
z fotehi i p rze jm u je  sztandar 
z rąk  pocztu. Po praw ej stro­
nie M arszałka sta je  jak o  M at­
k a  C hrzestna p. Apolonia 
Księżopolska przewodnicząca 
Cenitr. O rg. Kół Gosp. W iej­
skich, p rzyb rana  w* stró j lu ­
dowy. Po k ró tk ie j ceremonii 

święcenia dokonanego przez 
M aursbergera, M arszałek 

Śmigły Rydz wiręcza sztandar 
Prezesowi Związku Młodej 
Wsi Stanisław owi Gieratowi, 
w ygłaszając okolicznościowe 
przemówienie.

MOWA MARSZAŁKA
— W ręczam wam ten  sztan­

dar — mówi Wódz Naczelny 
— k tó ry  przew odzić Wam bę­
dzie w W aszych pracach i w 
W aszych w alkach o szczytne 
hasła na  nim  w ytknięte.

Podkreśla nństępnie Marsza 
łek Śmigły rolę sztandaru  ja ­
ko znaku przewodniego po­
rów nuje jego znaczenie do Wa 
gi jak ą  żołnierz przyw iązuje 
do sztandaru  swego pułku i 
kończy przem ówienie takimi 
m niej w ięcej słowy^

— W ręczałem sztandary  
moim żołnierzom. Dziś prze­
mówię do was dlatego jako  do 
żołnierzy: Kroczcie z tym
sztandarem  takim i drogami,

RADIO
PONIBDZIAŁEK, 21 cx«rtrta 017 r.

<,15 „K iedy  ranne w ita ją  zorze". <,18
Gimnastyką. 6,38 Muzyka (płyty). 7,00
Dziennik po farmy. 7,10 Muzyka (płyty). 7,15 
Audycjo dla poborowych. 7,35 Muzyka
(płyty). 8,00— 1,57 Przerwa. 11,57 Sygńał
czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Dziennik 
południowy. 12,15 „Przyrządzamy warzywa 
ł jagody" — pogadanka. 12,25 Popularne 
melodio (płyty). 12,40 Od warsztatu do 
warsztatu. 13,00—15,45 Przefwa, 15,45 W ia­
dom ości gospodarcze. 16,00 Bajki dla 
dzieci. 16,15 M ęski chór ukraiński. 16,45 
Zagadkow i ludzie: „Kem pelen i jego  au­
tomatyczny szachista" — fe lieton. 17,00 
Koncert solistów . 17,50 Co  s ię d z ie je  w 
naszym ogródeczku —  pogadanka. 18,00 
Skrzynka techniczna. 18,10 Program na iu- 
tro. 13,15 M iche le  Fleta śp iewa (płyty). 
19,00 Audycja żołnierska. 19,40 „Proponu­
jemy naukę p ływ an ia" — pogadanką. 19,50 
W iadomości sportowe. 20,00 Ka le jdoskop— 
audycja muzyczna. 20,45 Dziennik w ieczor­
ny. 20,55 Pogadanka aktualna. 21,00 Cztery 
rzeczy w Polsce słynę audycja muz.- 
liter. 21,45 „O  roku ów " — początek XI 
Księgi „Pana Tadeusza". 21,55 Koncert 
wieczorny. 22,50—23,00 Ostatn ie w iadomości 
dziennika w ieczornego. Przegląd prasy i 
Komunikat meteorologiczny.

WARSZAWA II (Mokotów)
13,00 Koncert rozrywkowy (płyty). 14,00 

Parę informacji i Program na jutro. 14,06 
Wariacje (płyty). 15,00 Pogadanka aktjo l- 
na. 15,10 Zycie kuóuralne stolicy. 15,15 
Zespół W iktora Tychowskiego. 16,00—22,00 
Przerwa. 22,00 W iadomości spo -we. 22,05 
Muzyka lekka (płyty). 23,00 Osłap Oriw in 
(pro łil literacki). 23,15 Muzyka taneczna 
(Płyty).

które doprow adzą Was do sła 
wy, d la  chw ały i potęgi Rze­
czypospolitej.

Po te j mowie na trybunie 
reprezentacyjnej, na w prost 
M arszałka, s ta je  prezes G ierat 
i rozpoczyna sw oje przem ó­
wienie takim i słowy:

Koleżanki i Koledzy!
Przeżywamy wielki dzień w dzie­

jach organizacji. Między nami znaj­
duje się Marszalek Polski, Edward 
Śmigły Kydz, Wódz Naczelny, Pierw 
szy Obywatel po Prezydencie Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej, syn 
ludu.

Dostąpiliśmy tego zaszczytu, że 
Pan Marszalek trzymał do chrztu 
nasz sztandar, który będzie wido­
mym symbolem pracy i walki o du­
szę młodzieży wiejskiej. W dzisiej­
szym dnia zebrani na Kongresie 
ślubujemy dozgonną pracę dla Pol­
ski, i walkę o jej mocarstwowy roz 
wój pod Wodzą Twoją, Panie Mar­
szałku!

Pan Marszałek Edward śmigły 
Rydz niech żyje!

Po pow itaniu przedstaw i­
cieli Rządu z p. Prem ierem  
na czele, zaproszonych gości 
i b ratn ich  orgartizacyj chłop­
skich oraz po naszkicowania 
ruchu młodowiejskiego, p re ­
zes G ierat w  im ieniu Central* 
nego Związku Młodej Wsi pu ­
b liku je  dek larację  ideową,

VI. OŚWIATA I KULTURA 
Prowadząc walkę « głębszą treść 

życia wewenętrznego, o nową duszę 
narodu, dążymy do wszcehtsronro 
go rozwoju kultury chłopskiej, któ­
ra stanowi niezgłębioną skarbnicę 
bogactwa duchowego, a zarazem 
wytwarza więzy jedności narodo­
wej i państwowej obywateli.

W zakresie spraw kulturalno o- 
światowych domagamy się: urze­
czywistnienia w pełni nauczania 
powszechnego i jego bezpłatności, 
oraz tworzenia publicznych przed­
szkoli; stworzenia warunków, w 
których dzieci chłopskie będą mog- 
gly faktycznie korzystać z dostępu 
lo szkół średnich i wyższych (oklas­
ki); stworzenia obowiązkowego pub 
Usznego szkolnicKa dokształcają­
cego na wsi oraz zorganizowania 
publicznej oświaty dorosłych* po­
pierania przez państwo i samorząd 
chłopskich organizacyj i  instytu­
ty  j społeczno .  wychowawczych o- 
raz kulturalno oświatowych.

VII. PRACA.
Twórcza praca jest największym 

bogactwem Polski. Klęskę społecz­
ną nadmiaru ludności w kraju zmic 
nic trzeba w wielkie bogactwo naro 
d<ywe. Nie mOże być w Polsce milio 
how ludzi zbędnych. Praca musi 
być prawem i obowiązkiem, a nie 
przywilejem jednostek.

VIII. SPRAWY GOSPODARCZE 
Odrodzenie gospodarcze ma szcze 

gólna wagę, ponieważ zapewni o- 
no obronność i mocarstwowy roz­
wój Polski, a  zarazem urzeczywist 
nienie naSzych dążeń społecznych, 
oświatowych i kulturalnych. W roz 

iju  {gospodarczym wrsi uznajemy 
własność indywidnalną przy rów­
noczesnym możliwie pełnym, piano 
wyto zorganizowaniu produkcji 
wymiany, szerokim uwzględnie­
niem form spółdzielczych, do któ­
rych przywiązujemy szczególną wa 
gę, jako dźwigni gospodarczego roz 
woju wsi, jej samodzielności gospo­
darczej i społecznej.

W punkcie IX dek laracja  o-

J U Z  J U T R O
rozpocznie się ciągnienie I-ej kl. Spieszcie na­
tychmiast po losy do szczęśliwe} kolektury

i .  W O Ł / l  V© W
WARSZAWA. LÓD z, PABIANICE, ŁUCK.

Konto P.K.O. 18.814*

obfitującą w niezwykle w aż­
kie i doniosłe akcenty.

D eklarację tę, p rzeryw aną 
stale burzliw ym i oklaskami, 
podajem y w streszczeniu:

ZAŁOŻENIA IDEOWO- WYCHO­
WAWCZE 

Centralnego Związku Młodej Wsi.
I. ISTOTA RUCHU 

Ruch mlodowiejski jest wyrazem 
świadomego dążenia młodych chło­
pów, zmierzającego wespół z  ogó­
łem młodego pokolenia Polski pra­
cującej do odrodzenia eałości życia 
Rzeczypospolitej. Centralny Zwią­
zek Młodej Wsi jest firmą organi­
zacyjną tego ruchu, wyrastającą na 
podłożu społecznego, kulturalnego i 
gospodarczego rozwoju klasy chłop 
skiej. Zmierzamy do urzeczywist­
nienia idei jedności chłopskiej w 
Polsce, rozutoiejąc, że tą drogą 
stworzymy silny ruch, który wpro­
wadzi wieś na należne jej miejsce 
w narodzie i państwie, w kulturze 
i cywilizacji narodowćj.

II. STOSUNEK DO PAŃSTWA 
Własne państwo stanowi jedyną

formę bytu. która umożliwia naro­
dowi polskiemu pełnie rozwoju i 
wykonywanie jego roli dziejowej, 
dając możność twórczego wysiłku 
oraz wszechstronnego rozwoju jed­
nostkom i grupom zorganizowanym, 
podporządkowanym w swym dzia­
łaniu naczelnej zasadzie: „dobro
państwa prawem najv, yŻ6zym“.

III. OBRONNOŚĆ PAŃSTWA 
Silna, sprawna, organicznie zwią­

zana ze społeczeństwem armia, wy­
posażona we wszelkie środki tech­
niczne, jest jedyną gwarancją nie­
podległości Polski. W dopływie mlo 
dych sił chłopskich na wszystkie 
szczeble hierarchii wojskowej wi­
dzimy najlepszy sposób ścisłego ze­
spolenia armii ęólskiej z klasą 
chłopską. Popierając z całej mocy 
własną silę wojenną, witamy z ra­
dością na jej czele Marsz&łka Pol­
ski Edwarda Imigłego Rydza, pocho 
dzaccgo z Indn spadkobiercę idei 
Józefa Piłsudskiego,
IV. MNIEJSZOŚCI NARODOWE 
Potępiając wszelkie brutalne gwal 

ty, jako znieprawiające duszę na­
rodu polskiego, stwierdzamy wsze­
lako, że w przeludnionym państwie
polskim emigracja musi objąć prze- -  . - , • -
de wszystkim masę żydowską, ja k o |ry n i stała w dniu ostatniej de- 
żywioł obcy narodowi polskiemu ijfilad y  pośmiertna trum na z do 
szkodliwy dla tycia gospodarcze '
go Polski (oklaski).

Dążymy do braterstwa z mniej­
szościami słowiańskimi Rzeczpospo 
litej, opartego na podstawowych za 
sadach patriotycznej ideologii chłop 
skiej. Całą energię wewnętrzną na 
terenach narodowościowych kieru 
jemy na podniesienie kultury i cy­
wilizacji oraz wyrównanie poziomu 
z ziemiami Polski centralnej i za­
chodniej.

V. RELIGIA.
Do religii odnosimy się z najwyż 

sza czcią, uznajemy jn za najwięk­
szą wartość wewnętrzną człowieka 
dającą mu siłę i ostoję moralną w 
przeciwnościach życiowych. Uważa­
my rcligię za czynnik twórczy w ży 
ciu narodu, dający cywilizacji wyż 
szą treść duchową i trwałe podsta­
wy rozwoju. Przeciwstawiamy się 
szerzeniu bezbożnictwa wśród mlo 
d ego pokstams*

mawia zadania o rganizacyj­
no w y chowa wćze i konCzy się 
w sposób następujący:

WrI.' liimy i nadal walczyć b*- 
. riemy z wszelkimi patronatem jed 
nostek oraz gr p społecznych czy 
zawodowych, j iko zdecydowanie 
sprzecznym z naszymi- podstawowy 
mi założeniami ideowo - wycho­
wawczymi. Rnch mlodowiejski pra­
cuje nad rozbudzeniem zdrowej 
myśli chłopskiej, wyrastającej z 
organizaeyj zawodowych, społecz­
nych i kulturalnych.

Uznając, że dla rozwoju narodu 
i państwa konieczna jest współpra­
ca grup społecznych ideowo - po­
krewnych, dążyć będziemy do na­
wiązania łączności ideowej z mło­
dym pokoleniem robotniczym, oraz 
inteligencji pracującej, celem wy­
tworzenia podstaw wszechstronne­
go rozwoju bojowości i siły zdobyw­
czej państwa polskiego.

Po wysłuchaniu tej deklara­
cji wszyscy uczestnicy odśpie­
wali chóralnie hym n Młodej 
Wsi „Trzeba z żywymi na­
przód iść, po życie sięgać no­
we" i nastąpił moment niezwy­
kle malowniczej i podniosłej 
defilady przed Marszałkiem

D efilada, k tóra trw ała wię­
cej niż godzinę była właściwie 
żywiołową owacją wsi polskiej 
dla Naczelnego Wodza z jed ­
nej strony i żywiołową owacją 
stolicy dla młodych chłopów 
polskich z drugiej strony.

Marszałek Śmigły odbierał 
defiladę z podniesienia, usta­
wionego przy kopcu, na któ-

czesnymi szczątkami Marszał­
ka Piłsudskiego.

G dy ostatnie grupy przede­
filowały przed Wodzem N a­
czelnym, uroczystość na polu 
Mokotowskim została zakoń­
czona. Hymnem narodowym i 
niemilknącymi okrzykam i po­
żegnano M arszałka Śmigłego, 
a na ulicach W arszawy rozwi­
nął się olbrzymi pochód, który  
przeciągnąwszy głównymi uli­
cami zatrzym ał się na placu 
Piłsudskiego, gdzie złożył wie­
niec u Grobu Nieznanego Żoł­
nierza, a następnie skierował 
się do Belwederu, gdzie oddał 
hołd Cieniom .Wielkiego Mar- 
gz&łka*

9°̂
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j E e m s ś u
Kuba gra nam iętnie na 

wyścigach. I gra zawsze na 
„fiiiksa”. Na faworytów  sta­
wiać nie lubi. Postawi się 1Q 
złotych, a w ygra się l i .  Co za 
szansa?

— Faw oryt — mówi Kuba 
— jest jak  żona. To jest pew ­
ne, ale tego się nie chce.

I Kuba staw ia na fuksiów 
i przegryw a. O statnie 20 2ło* 
tych postawił na „Kochankę"* 
Z w ypiekam i na tw arzy śle* 
dzi‘ bieg, od którego zależał 
los — jego ostatnich dw udzie 
stu złotych...

— Kochanka bierz! Kochani 
ka weź! — wrzeszczał, trzę* 
sąc się z emocji. — Weź, weź, 
weź., niech cię cholera weź­
mie.

K ochanka przyszła druga* 
Przegrała bieg o łeb długości*

— Żeby ta cholera wysunę* 
ła ten chamski łeb, to bym  
w ygrał — westchnął Kuba i 
z ciężkim sercem poszedł do 
domu. Położył się na tapcza­
nie i zasną).

Przyśnił mu się dziw ny sen* 
Jest na torze wyścigowym..* 
Ale oo to? Na m iejscach dla 
publiczności ani jednego czło­
w ieka. Same konie...

A na torze zamiast koni 
stoją, szykują się do biegu: 
on, jego narzeczona Rózia, 
jego szef Piłcm acker, buchał* 
ter Kas i jeszcze paru  zna jo* 
mych.

Bomba idzie w górę. Wszy* 
scy pędzą i Kuba też.

1 Kuba słyszy ja k  konia 
wrzeszczą:

— Kuba, bierz! Kuba, Ku­
ba!

W loży siedzi „Kochanka". 
Ta klacz, przez k tó rą  Kuba

f rzegrał ostatnie 20 złotych, 
ona też krzyczy „KuŁa". 

Też postaw iła na niego!
— Kuba! — szepcze bieg* 

nąca obok niego Rózią. — T y 
musisz p rzy jść drugi, ą ja  
pierwisza! Ciocia Szapiro po­
staw iła na mnie 100 złotych.

W duszy K uby rodzi się 
pleń zemsty na „Kochance". 
Dobrze! Przyjdzie drugi. Czu 
je, że może p rzyjść pierw szy. 
Bo kto go weźmie? Rózia z 
anem ią? Szef Pilcm acher z 
chorą w ątrobą? S tary  Kac 
z sześcioma odciskami na 
każdym  palcu?

Ale Kuba musi pomścić 
swoje dwadzieścia złotych. 
Niech ta kobyła „Kochanka" 
teraz przez niego przegra.

— C zekaj cholero! — m ru­
czy. — Zrobię ci taki sam ka­
wał. Też przy jdę o łeb za Ró­
zią.

Kuba zwalnia biegu.
— Rózia! — krzyczy. — 

Prędzej leć, psia krew , bo ja 
nie mogę tak  wolno!

I Rózia sapie, leci i do m ety 
przybiega pierwsza. A Kuba 
za nią o łeb długości. Jest po­
mszczony. Widzi, ja k  klacz 
„K ochanka" wścieka się w lo* 
ży. W sercu K uby w zbiera ta ­
ka radość, że się... budzi...

Od tego dnia Kuba nie gra 
więcej na wyścigach.

— To n ie jest uczciwa 
gra mówi — tam  są różne 
kom binacje.

— Skąd pan wie? — py ta ją  
go znajomi.

- Skąd? D obre sobie! Sam 
brałem  »<d*.ial. Sam latałem . 

Napoleon Sadek,
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Niesamowita gra na bokserskim jarmarku
Mister lacobs z dziecinna łatwością usuwa „żywe przeszkody”

Na światowym jarm arku bo 
kserskim panuje znów niesły­
chane ożywienie. Prasa co­
dzienna donosi w sążnistych 
artykułach o nowych kombi na 
c ja cli .,z żywymi figurami", a 
„figury*' te w ykonują zgoła ja ­
kiś niesamowity taniec w takt 
zarządzeń potężnego Jacobsa.

Mister Jacobs, właściwy 
wódz wszelkich machinacyj 
postanowił w roku bieżącym 
dostarczyć znudzonym w i­
dzom kilka pierwszorzędnych 
widowisk, które nie tylko będą 
emocjonujące ale dostarczą je ­
mu nowych kapitałów. W ci­
szy swego gabinetu ułożył wiel 
ką kampanię- i obecnie świat 
aż płonie z zniecierpliwienia, 
by wreszcie ujrzeć poszczegól 
ne sceny te j w ielkiej ko­
medii, której na imię mecz bo 
kserski o mistrzostwo świata 
wszechwag.

Ta w’ swoim rodzaju zabawa 
zaczęła się jeszcze na meczu 
Louis — Schmeling. Legendar 
ny Murzyn przegrał przez no­
kaut z Schmelingem a świat 
aż zachłysnął się tą sensacją. 
Kozpoczęła się zkolei jakaś dzi 
wna nie dla wszystkich zrozu­
miała robota. Na ringu miał 
stanąć właściciel ty tu łu  mi­
strza świata, James Brąddock 
z Schmelingem. W ostatniej' 
jednak chwili misier Jacobs do 
szedł do przekonania, że ta  
walka nie może stanowić clou 
sezonu. Bo jakże? Odsunąć z 
ririkiu Louiisa, skoro nie wy­
czerpano jeszcze zapasów zło 
ta, którym i rozporządzają Mu 
rzyni, bałwochwalcy Joego? 
Fo nie była myśl.

Pozwolono więc Schmelingo

RADZIMY
KUPIĆ LOS 

1-cj klasy  w kolekturze

MARSZAŁKOWSKA Nr. 108
przy Chmielnej, 

gdzie ostatnio padła w ygrana

P ó l
M i li ona
dotrch w ciągnieniu Poz. Inw.

Jutro ciągnienie

wi szykować się do meczu z 
Braddockem, a gdy wreszcie 
Jacobs ułożył swój plan, roze­
szła się po świecie „straszli­
wa4* wieść:

— Brąddock nie stanie do 
walki z Schmelingiem, a w al­
czyć będzie z Joe Louisem 
dnia 22 czerwca w Chicago**.

Schmeling osłupiał, świąt 
znów zachłysnął się, a mimo 
to mister Jacobs, potężny i nic 
zwyciężony promotor śmiał się 
w kułak i już zgóry cieszył 
się zdobytymi dolarami.

Oczywiście, że rozpoczęła 
się kontrakcja. Nowojorska 
Komisja Bokserska zawiesiła 
Braddocka, zagroziła i Louiso 
wi i zadowolona ze swej „zbo­
żnej pracy** założyła ręce.

A Jacobs? Działał w dal­
szym ciągu. Widowisko na 
dzień 22 czerwca przygotowy­

wane jest z całym impetem i 
tupetem  amerykańskim. I mo­
żna być spokojnym, że dostar 
czy ono milionów dolarów.

A Schmeling zawiedziony w 
swych nadziejach wsiadł na o- 
kret i wyruszył smutny do E- 
uropy. W Londynie, choć 
wszem i wobec oświadczał, że 

| nie chce maczać palców w ea- 
•cj aferze, przecie po  cichu per 
traktował z maiiażerem Angli 
ka, Farra, celem zorganizowa­
nia meczu. Czy miało to być 
zaszachowanie planów groźne 
go Jacobsa? Na to trudno od­
powiedzieć. Jedno wiemy, że 
Jacobs pokierował sprawami 
tak, iż Schmeling w ogóle nie 
wchodzi w rachubę przy roz­
grywaniu meczów o mistrzo­
stwo świata.

Na widowni rozgrywać się 
mają następujące sceny: mecz

M E T A L E  l u s t r a H m  » X  » T O

Jedziemy do Tokio
Komitet organizacyjny 12 

Olimpiady, która się odbędzie 
w 1940 r.*w Tokio uchwalił na 
piątkowym posiedzeniu przy­
znać wszystkim członkom i 
kierownikom drużyn olimpij­
skich, którzy wezmą udział w 
Olimpiadzie bęzpłatny prze­
jazd na wszystkich kolejach ja  
pońskich. Wszyscy inni ucze­
stnicy igrzysk, jak turyści o- 
raz goście zagraniczni otrzy­
m ają 50 procentową zniżkę na 
kolejach.

Dążąc do tego, aby igrzyska 
zimowe wypadły jak  najlepiej 
japoński komitet olim pijski po 
stanowił zaprosić na swój 
koszt do Japonii wielu w ybit­
nych łyżw iarzy. Zaproszeni bę 
dą mistrzowska para niemiec­
ka H erber — Baier, rodzeń­
stwo Pausin z Austrii, słynni 
łyżwiarze norwescy Ballan- 
grud, Mathiesen, Engnestan- 
gen i Krogh, Finn Wasenius, 
Austriak Stiepl, Amerykanin 
Treisinger i Schroeder, a z ły- 
żwiareik Amaryikadka Kit- 
Klein, F inka Yemelesche i

Norweżka Laila Schou - Nil- 
sen.

Brąddock — Louis a z kolei 
zwycięzca tego spotkania ma 
stanąć do walki z Anglikiem 
F arr‘em, który niedawno po­
konał Baera, a Niemca Neusla 
znokautował.

Z F arra  robi się teraz „na si 
łę“ gwiazdę. Cel jest prosty: 
boks w Anglii cieszy sio kolo­
salnym powodzeniem, Anglie> 
jeszcze nie wypompowali się 
finansowo i mister Jacobs słu­
sznie rozumuje, że w zimnej 
Anglii będzie można świetnie 
zarobić. Rozumowanie jest ar- 
cysłuszne i dowodzi, że Jacobs 
doskonale się orientuje w sytu 
acjii.

Sens tej całj afery jest je­
den: w boksie zawodowym os­
tatnio było bardzo cicho. Taki 
stan stał się niepokojący prze­
de wszystkim dla Jacobsa. Po­
stanowił ruszyć „z posad zie­
mię!* i... ruszył. Na mecz w 
Chicago przybędą setki tysię­
cy, na spotkanie z Farrem  po 
płyną funty  szterlingów. Ja ­
cobs umie dobrze liczyć i wy­
liczył, że z takich dwóch spot 
kań wygarnie potężne sumy. 
Gdy wreszcie do przepaścistej 
kieszeni „w padną44 pieniądze 
wówczas może pomyśli o 
Schmelingu. Ale wtedy Schnie

ling chyba będzie już za stary  
do nowych afer.

A wice czekajmy. Afera roaS 
poczęła się. Figury ustawiono* 
Pocznie się przesuwanie figrU! 
a świat będzie mial na cały ser* 
zon odpowiednia ilość emocyj*

(m.)
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Umarł Maciek umarł i leży na desce 

Los mu pokazali j podskoczył jeszcze. 

Lcs mu pokazali, jeszcze me'umiera, 

Wierzy bowiem w ęzczęście losów od

Spieszcie w ięc po los I klasy do
.-■zczęśliwej kolektury

Juliana L A N G E R A
gdzie padł MI L I OM w 53 LOT. 

a ostatnio 6 wygranych po
ZŁ. 100.000, 3 po 50.000

i w ie le innych.
Warszawa, Marszałkowska 121, Dworzec 
G łówny i średnicowy. Wolska 15, Tar* 
gowa 46, Poznań, M ie lżyńskiego 21. 

Konto P.K.O. 1667.

Jędrzejowska mistrzynią Londynu
po zwycięstwie nad Sfiammers

Jędrzejowska odniosła w so­
botę w Londynie nowy sukces, 
zdobywając ponownie ty tu ł 
mistrzyni Londynu. Przeciw­
niczką Polki a v  finale była dru 
ga rakieta Wielkiej Brytanii 
Kąy Stammers. Polka w ygra­
ła pewnie 6:3, 6 :0.

Angielka może nie była w 
najlepszej swojej formie, jed-

NUESSLEIN BIJE TILDENA 
W PARYŻU

W Paryżu odbywają się obecnie 
mistrzostwa tenisowe Francji zawo­
dowych tenisistów. W sobotę w pół­
finałach Nuesslcin pokonał Tildena 
3:6, 10:8, 6:2, 6:5, a Cochet wygrał 
z Estrabeau 3:6, 6:4, 6:4, 6:1.

Do finału zatem doszli Nuesslein 
i Cochet.

Wyjazd lekkoatletów
Ósemka czołowych polskich 

lekkoatletów udaje się we 
czwartek 24 bm. drogą powie­
trzną do Antwerpii. Z Warsza 
wy o godz. 8 rano odlecą Han-

Tłoczyński pokonany
mistrzostwach Polskin i

W sobotę odbyły się w Kra­
kowie nu mistrzostwach teni- 
owyeh Polski niektóre półfi­
nały. Zawody rozegrano tylko 
►rzed południem, gdyż po* po- 
udniu ulewa nic pozwoliła na 
ozegranie dalszych spotkań.

Największą sensacją sobot- 
lich zawodów była porażka 
Fłoczyńskiego w spotkaniu z 
Tebcłą 3:6, 1:6, 6:4, 6:3, 2:6.

He! i wygrał lafwo dwa _______
nrv, ety, przegrał z równą! dzielę  ze ziwycięzczynią meczu  
atwose.a następne dwa sety, | Łunicwską - Matuszewską.

aby wygrać zdecydowanie koń 
cowego seta i mecz.

Na ogół Hebda był lepszy, 
pot trafi narzucić Tl ocżeńskie 
mu system gry  z głębi kortu, 
bardziej mu odpow iadający. 
Tłoczyński grał poza tym bar 
dziej nerwowo od swego prze­
ciwnika.

W półfinale pań Głowacka 
wyeliminowała Rudowską 2 :6, 
? :5, 6:4 i walczyć będzie w nie

ke, Noji, Zasłona, Śliwak oraz 
Kucharski, k tó ry  przybędzie 
pociągiem ze Lwowa, zaś w 
Poznaniu dołączą się do samo 
lotu Popek, Biniakowski i 
Sznajder (k tó rzy  przyjadą z 
Katowic pociągiem). Wgodzi- 
naeh popołudniowych tego sa­
mego dnia drużyna polska 
przybędzie do Antwerpii. Za­
wody rozegrane zostaną 26—-27 
bm.

Polonia— Znicz 13:1
W sobotę w dalszym meczu fina­

łowym o mistrzostwo klasy A okrę­
gu warszawskiego Polonia pokona­
ła pruszkowski Znicz 13:1 (2:0).

Polonia, jak wiadomo, zdobyła już 
definitywnie tytuł mistrza Warsza­wy.

W meczu towarzyskim Skra wy­
grała Z. k. S. z Brześcia 4:1 (1:1).

Frontem do Morza!

nak przebieg spotkania w yra­
źnie wykazał, że Stammers 
nie może być groźną dla Polki 
i w razie spotkania się w 
ćwierćfinale turnieju wimble- 
donskiego z Jędrzejowską, An­
gielka nie ma żadnych szans.

W meczu sobotnim począt­
kowo Angielka dotrzymywała 
do pewnego stopnia pola Ję­
drzejowskiej, ale opór Angiel­
k i wystarczył tylko do zdoby 
cia 3 gemów i seta rozstrzy­
gnęła na swoją korzyść Jedrze 
jowska 6:3.

W drugim secie Jędrzejow­
ska grała tak brawurowo, że 
Angielka nie dochodziła zupeł 
nie do głosu. Sprawozdawca 
„Evening Standart*4 stwierdził 
złośliwie, że Polka „zawsze 
znajdowała odpowiedni polski 
korytarz, w którym  przeciwni 
czka jej nadaremnie usiłowała 
odbić piłki**.

Warto podkreślić, że cały 
turniej o mistrzostwo Londynu 
Jędrzejowska wygrała bez

straty seta, wygrywając spoV 
kania zresztą bez większego 
wysiłku.

Zdobycie mistrzostwa Łon* 
dynu przez Jędrzejowską sklei 
niło organizatorów turnieju w; 
W imbledonie do zmiany part* 
nera Jędrzejowskiej w grze 
podwójnej. Jak wiadomo, par* 
t nerem jędrzejowskiej miał 
być Chińczyk Kho-Sin-Kie. W 
sobotę nastąpiła zmiana: Ję­
drzejowskiej przydzielono pan 
tnera odpowiedniego do jej ta 
lentu, Amerykanina Mako.

mgj mą
zajtm ni

ŁamcMi

POWRÓT POLUSA
Przed kilku dniami wrócili do 

Polski z wielkiej wyprawy do Ame­
ryki nasi dwaj mistrzowie Europy: 
Polus i Chmielewski. Temu ostat- 
neimu Łódź zgotowała królewskie 
przyjęcie. Poczynając od dworca 
aż do mieszkania Chmielewskiego 
stuły tłumy, które wiwatowały oa 
cześć mistrza. Entuzjazm był szcze­
ry i spontaniczny.

A gdy Polus przyjechał do War­
szawy na dworcu panował zwykły 
gwar. Mistrz Europy w wadze piór­
kowej nie zobaczył nikogo ani ze 
sfer oficjalnych, ani tłumu. Polus 
zmieszał się z tłumem i stanął na 
niewdzięcznej „ziemi warszaw­
skiej".

Warszawa .jest istotnie nie­
wdzięczna, Czyż nie należało urzą­

dzić mistrzowi jakiegoś przyjęcia* 
Czyż bvło io lak trudne?
DRUŻY A A FRAACl.SKO-WŁOSKA 
AA WYŚCIGU DOOKOŁA POLSKI 

Do międzynarodowego wyścigu 
kolarskiego dookoła Polski, zgłosi­

ła si ; kombiuawana drużyna fradi* 
eiisko - włoska w składzie Clemens, 
Robillard (Francuzi) i dwaj Włosi, 
których nazwiska na razie nie są 
znane.
BOKSERZY POLICJI PARYSKIEJ, 
LONDYŃSKIEJ I BERLIŃSKIEJ 

NA RINGU 
Policyjny Klub sportowy w Ber­

linie organizuje dnia 2 lipce cieka­
wą międzymiastową imprezę bok­
serską, mianowicie na ringu staną 
reprezentacje policji Paryża, Lon­
dynu i Berlina, celem stoczenia 
w,alk o pierwszeństwo.
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r Juliusz Morawski

isz mnie Kochać!...
Wzruszające dzieje miłości dziew­

czyny z ludu do arystokraty

L f ajeimnczycb. powodów Hrabia Tudziewicz musiał po­
gubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał
tednak zostać jej mężem tylko z nazwy  ̂ oo młodą małżon­
kę doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudziewicz był 

bowiem zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernów* 
nie, która zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i po­
wzięła pewne plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przy­
jacielem Tudziewicza, Antonim Notylskim.

Do tych myśli skłoniła ją przypadkowe napotkana Sy- 
6ila Gojek, podająca się za wróżkę.

Hanka jako narzeczona bogacza Notylskiego odwiedzała 
restaurację, w której była kwiaciarką i u ujrzała hrabiego 
z żoną.

Pewnego dnia Notylski wraz z Hanką byli w restaura­
cji, do której przyszedł Tudziewicz z żoną i szwagrem.

Widząc, że Tudziewicz jak najstaranniej unika żony, 
Temski powziął myśl, by siostra jego miała dziecko z 
ki ni innym. Chodziło tylko o to, by Tudziewicz nie mógł 
zaprzeczyć, że to nie jego dziecko, o czym stanowi bada­
nie krwi.

K lara w róciła do swej sypialni. Położyła się, 
Je  nie mogła zasnąć. Rozkaz brata , by  zdobyła 
trochę k rw i męża, nasuw ał je j  myśli krw aw e; 
przypom niała sobie wszystko, co Kiedykolwiek 
w yczytała w  kronice krym inalnej gazet o odgry­
zionych nosach kochanków  przez zdradzonych, 
czy zazdrosnych, o pokaleczonych członkach, ra ­
nach i zabójstwach z zem sty za w zgardzoną mi­
łość, czy zdradę.

Snuła najstraszliw sze, najbardzie j fantastycz­
ne pom ysły i zasnęła z zaciśniętymi ustami. W 
nocy zgrzytała zębami, p rzew racała się niespo­
ko jn ie  z boku na bok. M ajaczyły się je j  obrazy 
straszne; p łonący na  stosach ludzie, kobiety  tra ­
tow ane przez stado bizonów, pędzących przez roz­
ległe łąki. A ona sam a naga jechała na jednym  z 
takich bizonów, podniecała rozszalałe zwierzęta 
do szybszego biegu i patrzy ła  z zatrw ażającą ją  
samą lubością na przerażone kobiety, starające 
się na próżno uciekać przed kopytam i, niosącymi 
straszliw ą śmierć* -

Budziła się K lara k ilkakrotnie. Raz w  ciągu 
nocy w stała i  lekko usiłow ała otw orzyć drzw i do 
gabinetu męża. D rzw i by ły  zam knięte na klucz 
ja k  zwykle. H rabia  nie zapomniał o tym  i tym  
razem. Zdawało się jednak  Klarze, że kiedyś 
zapomni i w tedy  wślizgnie się do śpiącego. Poło­
żyła się z pow rotem  do łóżka i znów usnęła z w iel­
kim trudem .

Źle spał rów nież je j  mąż. W jego w yobraźni 
nie znikał ani na chwilę obraz H anki. We śnie 
w yciągał do n ie j stęsknione ręce, ale rozwiewała 
się przed nim ja k  mgła. Biegł do niej, potykał 
się przez zorane pole, lepka glinia oblepiała mu 
nogi, w ięziła, tam owała jego ruchy. Sen był tak  
męczący, że h rab ia  obudził się zl&nf' potem i, choć 
usiłował znów zasnąć, trw ał W półśnie aż
do samego świtania.

I A lfred Dem ski nie epał. P isai list.

K iedy skończył, bardzo powoli przeczytał 
go, zastanaw iając się nad niektórym i ustępami. 
Zakleił wreszcie kopertę, zalakował i napisał sta­
rannie adres:

M ister Thomas Demski 
B u f f a l o  

Letłer-bocs N. 1313.
T ak  zaadresow any list włoży! do portfelu  f za­

czął się wreszcie rozbierać.
— Możnaby pobrać k rew  od wszystkich' w ła­

ściwie. Jeśli nie Sylwester, to  może inny będzie 
odpowiedni — myślał, zrzucając z siebie część 
garderoby. — Chłop musi być w każdym  razie 
zdrów. I będzie po kłopocie, a K lara musi się 
jakoś inaczej pocieszyć. Nareszcie skończy się to 
wszystko! Czas najw yższy!

Zatarł ręce i położył się.
K iedy w stał rano, zadzwoni! na lokaja. Zjawił 

się Sylw ester
— Czy hrabia  jeszcze śpi? — spytał.
— Jaśnie pan przed chwilą wyszedł.
— W yszedł, pow iadasz?.. .  Ranny ptaszek! 

Przecież dopiero ósma.
— T ak  jest, proszę pana.
*—■ Nnno d o b rze .. .  Posłuchajno. C zy jesteś 

zdrów?
— T ak jest, proszę pana — odpowiedział Syl­

wester.
— Niedawno jesteście wszyscy u nas. Ja m u­

szę mieć ludzi bezwzględnie zdrowych w domu. 
Nie znoszę chorych, a przede wszystkim  moja 
siostra obaw ia się w szelkich zaraz. Będziecie 
wszyscy musieli dać sw oją krew  do analizy. C hy­
ba nie będziecie mieli nic przeciw ko temu?

— DoŁ >rze, proszę pana! — odpowiedział zdzi­
wiony Sylwester.

-7  Lekarza, ja  sam wam wskażę, braciszku — 
powiedział Alfred. — A teraz zm ykaj! Niech śnia­
danie hgdzie przygotow ane za kw adrans. Muszę 
zaraz wyjść.

— W piżamie poszedł do gabinetu szwagra, 
jak b y  nie dow ierzał Sylwestrowi i chciał się 
naocznie przekonać, ozy rzeczywiście nie m a go 
w domu, następnie zapukał do siostry. Kiedy nie 
usłyszał odpowiedzi, wszedł do pokoju. Pokoi 
K lary  by ł pusty.

— A ta gdzie się podziała? — zdziwił się.
Zadzwonił na pokojówkę.
— Gdzie pani? — spytał ostro.

Nie ma pani h rab iny? — rozejrzała się n ie­
spokojnie po sypialni.

— Przecież widzisz!
•— Nie wiem, proszę pana... Nie dzwoniła na 

mnie. Myślałam, że śpi.
— Ładny u was porządek! H rabina wycbodzi

z domu, a z was n ik t naw et nie wie, czy wyszła, 
czy może ją  kto porwał. Żeby tego na efrugi raz 
nie było! Dowiedzieć sie i natychm iast dać mi 
znać — rozkazał.

—- Słucham pana! — zakręciła się dziewczyn* 
na pięcie i pobiegła do odźwiernego.

Dowiedziała się ty lko tyle, że h rab in a  w yszh 
tuż za mężem i tę  wiadomość przyniosła panu 
Alfredowi.

“  No, to dobrze —■ kiw nął głową. — Możesz 
odejść. Niech go sobie Di lnu je  — m ruknął do 
iebie.

7 .  Potworny plan
H rabia Tudziewicz wsiadł na rogu do taksów ­

ki i kazał się wieźć na Wilczą. Dom ten stanowił 
własność Notylskiego. jak  również dw a z nim 
sąsiadujące.

Służący N otylskiego w zbraniał się obudzit 
swego pana. którem u Tudziewicz kazał się zamel­
dować.

— Pan w rócił bardzo późno. Będzie się gnie* 
w ał — tłum aczy! służący. — Nigdy nie pozwala 
się budzić, póki sam nie zadzwoni.

— To ja  go sam obudzę.
— Ależ będzie się gniewał! — służący bronił 

hrabiem u dostęrpji do drzwi.
— Na mnie się nie będzie gniewał — nastaw a! 

hrabia, a w mózgu jego rodziło się straszliwe po­
dejrzenie, że N otylski nie je st sam.

Zacisnął pięści i usta., żeby nie wybuchnąć, że* 
by  nie odepchnąć siłą służącego 1 nie w edrzeć się 
przemocą do sypialni Notylskiego.

Jego zmęczona w yobraźnia podsuwała mu błys­
kawicznie obrazy, k tó re w yw oływ ały w  nim burzę 
gniewu 1 rozpaczy.

— H anka i  Notylskim! Piękna, nieskalana 
H anka z tym  grubym , pękatym , śmiesznym człor 
wieczkiem!.,. Co za ohyda!..

— Proszę mnie puścić! — powiedział zm ieniov 
nym  głosem. — Ta muszę natychm iast widzieć się 
z panem  Notylskim bez względu na to, czy śpi- 5 
czy nie! Jestem hrabia Tudziewicz.

— A!... Jaśnie pan  hrabia... —- zam amrotał słtt\ 
żący. — Bardzo mi przykro... ja  napraw dę nie 
mogę: Ja  mam zakazane... Nikogo... Pan powie* 
dział, że choćby naw et to był kró l am erykański., 
Coprawda nie ma takiego. Ale... nie mogę. P as  
mi wymówi miejsce!.. y

— Proszę mnie puścić! — krzyknął Tudzjk 
wicz, odpychając r-brżącego na bok i o tw ierając 
drzwi.

Pokój, do którego wszedł, bv! pusty. Prz* 
biegł go szybko choć służący z a b ic i*  rnn dro^ę.

— Niech pan hrab ia  zaczeka... Może ja  deli­
katnie zapukam... Proszę, panie hrabio!.. Jaśnie 
panie!..

— Precz! — krzyknął Tudziewicz, k tó ry  już  
nie panował nad sobą.

Podbiegł do drzwi, k tóre w łasną osoba zasło­
nił służący.

— Jaśnie panie! Może ja...
— Proszę puścić, bo użyję siły! — k rzy k n ą  

hrabia.
W te j sam ej chwili otw orzyły się drzwi. Nł 

progu ukazał się Notylski, popraw iający  sobie 
inonokl.

— Na boga! Kogo oglądam! Celek! Czego 
robisz tak ie  aw antury  w njoim domu? — p y ta ł ( 
zam ykając drzw i za sobą.

Tudziewicz usiłował zajrzeć przez szparę 
nad głową p rzy jacie la  do sypialni, by utw ierdzić 
się w swych potw ornych przypuszczeniach.

Dalszy ciąg ju tro .

t / ^ I M  D Ł J L i l M S H i

Sensacyjna powieść szpiegowska
— Ja pierwszy dobiegłem do niej i ująłem  ją... 

w przerw ał mu drugi „chłop**.
— A ja  twierdzę, że my obaj... Jak  tylko dot­

knęliśmy jej, wymknęła się nam, wyciągnęła re­
w olw er i pociągnęła za cyngiel, strzelając prosto 
do nas. Rzuciliśmy się natychm iast n a  ziemię i k u ­
le przeleciały  z gwizdem nad  naszymi głowami. 
K obieta wówczas biegiem puściła się w  stronę to­
pu kolejowego. Chcieliśm y rziucić się za n ią w po­
ścig, to znaczy ja  byłem  tego zdania, ale Osyp 
Sergiejew icz tw ierdził, że ona może nas jeszcze 
zastrzelić. . t

— Kłamiesz, nic podobnego nie powiedziałem... 
protestował drugi „chłop**.

Dowódca patro lu , w ysłuchaw szy nieco 
iłu g ie j opowieści chłopa, rozkazał swemu oddziało­
wi ruszyć szybkim krokiem  w stronę toru kolejo­
wego.

Jeden pa tro l dał znak drugiem u i w ten spo­
sób żołnierze, znajdu jący  się w lesie, szybko się 
porozumieli. Zaraz też w szyscy żołnierze ruszyli 
w  stronę to ru  kolejowego.

Nadbiegli czek&ści jeozcze raz przepytali

„chłopów** i ci po raz drugi z nużącą dokładnością 
opowiedzieli wyssaną przez siebie z palca histo­
rię: w idzieli kobietę w czerni, chcieli ją  zatrzy­
mać, ta  strzeliła do nich i uciekła w stronę toru 
kolejowego. Kobieta w yglądała p rzy  tym  w na­
stępujący sposób i tu  „chłopi** podawali dokład­
ny opis A nny M orette.

— Tak, wszystko się zgadza — stw ierdzili 
czekiści i ruszyli w  stronę toru  kolejowego.

Ale zaraz zatrzym ali się, zawrócili i oświad­
czyli „chłopom**:

— Chodźcie z nami i pokażcie nam w jak im  
miejscu ^potkaliście kobietę w czerni.

Nie było innej rady. Szpiedzy musieli tow a­
rzyszyć czekistom. W ahanie mogło bowiem w y­
wołać pevT~^ podejrzenia. Ale ja k  można było zo­
stawić Ai*»*ę M oreitę samą w lesie? A najw aż­
niejsze: czy znajdą pow rotną drogę? G dyby nie 
szli w tow arzystw ie czekistów, mogliby po drodze 
robić znaki, ale te raz  było to rzeczą niemożliwą.

— Paskudna spraw a — pom yśleli szpiedzy 
i ruszyli za czekistami.

W odległości w iorsty od to ru  kolejowego 
oświadczyli czekistom, że w tym m iejscu spot* 
kali kobietę w czerni.

— W takim  razie gdzieś w pobliżu powinny 
znajdować się łuski od w ystrzelonych kul... — 
oświadczyli czekiści i zaczęli szukać w ystrzelo­
nych nabojów  n a  traw ie.

„Chłopi** udawali, że również szukają  nabo­
jów, ale oczywiście* ani oni, ani czekiści niczego 
nie znaleźli.

— Może było to w innym  m iejscu? — napytali 
ćaekiśck

  Bardzo możliwe, w lesie przecież trudno
trafić na właściwe m iejsce — odparł jeden z 
„chłopów**.

Czekiści nie przestaw ali szukania wystrzelo­
nych nabojów, m iały one bowiem doniosłe zna­
czenie dla śledztwa.

— Proszę nas już puścić, bardzo się nam śpie 
szy... — prosili „chłopi**.  ̂ . . .

— Teraz możecie już iść, ale pam iętajcie, ze 
ju tro  macie się zgłosić do Cze-ki jako  świadko­
wie.

— Bardzo dobrze... ę ie d y ?  Czy o te j samej 
porze?

— Tak, a teraz opiszcie nam jeszcze raz dtf 
kładnie jak  w yglądała kobieta, k tó ra  do was
st r Zt?l H »

„Chłopi** nie dali się dwa razy prosić i podali 
dokładny opis Anny M orette.

Czekiści uważnie ich w ysłuchali a następnie 
zapisali nazw iska „chłopów*.

— Skąd pochodzicie?
— Ze wsi Angustowskoje.
„Chłopi** pożegnali czekistów i skierow ali sk 

rzekomo w stronę miasta. Ale gdy tylko czekiści 
zniknęli im z oczu, ruszyli znów w stronę lasu.

Jak tylko zaszyli się w las, stw ierdzili, że, 
stracili k ierubek, że nie wiedzą w jaką  stronę 
m ają tuszyć. . , . , , .

— Co robić?— spoglądali na siebie bezradnie. — 
W jakim  udać się k ierunku? Stać tu  na m iejscu 
nie lttiułó żadnego sensu, czekiści i żołnierze mo­
gliby się bowiem jeszcze połapać, że ich nabrano 
1 wrócić do lasu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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m ib O SC I f POŚW IĘCENIU
Laryna przeczytała list Tani, z którego dowiedziała &ię 

* historii jej życia. Wzruszona jej przeżyciami odniosła 
list do lekarza, który pośredniczył miedzy więźniami a wol­
nością, prosząc go o przekazanie więźniowi Orlińskiemu.

— Czemu pani dzisiaj tćika blada? — pyta  
doktór, biorąc list z drżących rąk  La rymy.

— Jestem blada? N apraw dę? — uśmiechnęła
SrlfA I o iłłTłrł o * . . I T u t a  e i Ci m t a  CTiTł t asię Laryna. — C zuję się nie świetnie..

— Man
Pr  . . .

Lekarz uśmiechnął się. L aryna zbladła jeszcze

lam w rażenie, ja k  gdyby pani była po ja ­
kimś przeżyciu... A może jest pani zakochana?

bardziej i od/rzekła:
— W olne żarty! W ydaje się panu doktoro­

wi...
— O, nie, jest pani napraw dę blada...
— Zostawmy ten temat. Proszę o to, by pan 

doręczył natychm iast list O rlińskiem u i bardzo 
mi zależy na ja k  najszybszej odpowiedzi...

— Dobrze, powtórzę mu to wszystko.
— Niech mu pan doktór powie, że prócz prośby 

autorki tego listu, ja  również o to bardzio proszę, 
by list nie pozostał bez od/powiedza...

— O, chyba to bardzo pilna sprawa, skoro pa­
ni również prosi o odpowiedź...

— Tak, spraw a ta jest z pewnych względów 
oardzo ważna... Czy rozmawiał już doktór z tym  
O rlińskim  ?

— Tak, mówiłem już  z nim. Jeśli mnie pamięć 
de  xnydi, został skazany na dożywotnią katorgę...

— Tak, to t-eią sam. A jak ie  w rażenie ten czło­
wiek sprawia;? y.y ;■ . : ■' ■ ■■■■•. ■“ i

mi powiedzieć. Codizieunie badam  
ęciu więźniów. Nie mogę spam 

jak ie wrażenie na mnie pozostawia każdy z
Pi

a gdy naw et mówi la, głos J e j  by ł przytłum iony, 
taik, jak  gdyby bała się dźw ięku własnych słów.

— Czy załatw iła pani mój list? — zapytała nie­
śmiało Tania.

■— T ak  — odrzekła Laryna, bojąc się spojrzeć 
Tani w  oczy.

G dy Tania rozbierała się do snu, zbliżyła się 
do nie j LaTyna, położyła dłoń na je j ramieniu, 
i spokojnym , zrównoważonym głosem odezwała 
się:

—* Dlaczego ukryłaś przede mną praw dę?
Tania zadrżała. Tw arz je j pokryła się trup ią 

bladością. Chwilę spoglądała na L arynę ze zdzi­
wieniem, a po tym szepnęła:

— O ja k ą  praw dę chodzi? Nie rozumiem...
— Pragnę zawsze wiedzieć, z kim  mam do czy­

nienia. Chcę wiedzieć prawdę... Nie drżyj... Je­
stem do ciebie bardzo dobrze usposobiona, rozu­
miem wszystko, przecież jestem również tylko 
kobietą...

— Ale o co chodzi? — drży Tania.
— Wiem wszystko... Znam historię twego ży­

cia... — odrzekła Laryna, siadając na potowym 
łóżeczku obok Tani.

— Pani, pani przeczytała mój list... — prze­
straszyła się la n ia  dźw ięku własnych słów.

— Tak, przeczytałam  — odrzekła głośno La­
ryna.

Pani przeczytała list... 
szona ty

tak  dawnego czasu przem awia do n ie j człowiek 
przyjaźnie, współczująco.

Dotychczas nie spotykała na drodze swego 
życia współczucia, ty tko pogardę, nienawiść i po­
tępienie.

O dsłoniła więc tw arz, o ta rła  łzy i cichym gło 
s o l i  zapytała:

— Dlaczego pani... dilaczego ty  przeczytała! 
ten list?

— Czy jesteś o to zła n* mnie?
—- Nie, ale obiecałaś mi, że n ie będziesz g t  

czytać... A jednak  przeczytałaś. Zapewne miałaś 
ku  tem u poważne powody...

— Ty sama byłaś przyczyną
przeczytał 

--J a ?
— Tak,

do sześćdziesięciu więźniów. Nie mogę spamiętać, 
jak ie  wrażenie na mnie pozostawia każdy z nich. 
Pam iętam  tylko, że wskazano mi niejakiego 
O rlińskiego i powiedziano, że jest skazany na do­
żywotnią katorgę. Zapytałem wówczas za co? 
Odpowiedziano mi, że to znany polski buntó w- 
szczyk, którego początkowo skazano na śmierć, 
a po tym geuerał-guberaator Skałłon ułaskaw ił 
go. Czy zna pani tego O rlińskiego?

— Nie. Nie znam go osobiście, ale wiele o nim 
słyszałam, dlatego mnie tak  ciekawi. W C arycy- 
nie przebyw a jego bardzo bliska znajoma, z k tó ­
rą  jestem zaprzyjaźniona, dlatego też zależy mi na 
jego odpowiedzi...

— Na pewno wszystko załatwię. Do widzenia.
— Do widzenia — odrzekła L aryna i wyszła.
Tego dnia nie mogła opanować się, była pod

wrażeniem listu Tani. Gdy wieczorem wróciła do 
domu, poznała Tania po je j  minie, że zaszła w  niej 
zmiana.

— Może przeczytała mój list do Tadeusza? — 
urodziło się podejrzenie.

Nie, to niemożliwe — usiłow ała uspokoić sie­
bie. — Nie uczyniłaby tego, tym  bardziej, że ją  
* to tak bardzo prosiłam...

Ale L aryna dziwnie m ilczała tego wieczoru,

— Zmuszoną byłam  go przeczytać —- jest tp 
zresztą mój obowiązek czytać listy. Ale nie czynię 
ci żadnych w yrzutów  Rozumiem ciebie. Jesteś 
tylko kobietą i na dom iar złego, bardzo słabą ko­
bietą. Zapewne, źle postąpiłaś, oddając w ręce 
policji człowieka, dlatego że kochał inną... Ale 
gotowa jestem  o tym  zapomnieć, uważam, że ta ­
kie Tzeczy należy wybaczać... Nie. Tani u, jeśli 
o mnie chodzi, nie zmieniłam do ciebie z tego ty ­
tu łu  mego stosunku, nie mam do ciebie najm niej­
szego żalu...

Tania ukry ła  tw arz w dłoniach i łkała. Jej ra ­
miona drżały nerwowo. C ói miała odpowiedzieć?

L aryna łagodnym głosem zapytała:
— Jedna spraw a jest dla mnie n iejasna: w ja ­

ki sposób mogłaś się ty, córka szefa ochrany, za­
kochać w bojowcu? Z listu tego dowiedziałam się 
o twoich cierpieniach, ale m niej o twoich prze­
życiach. Teraz jest noc: cicho jest wokoło. Obok 
ciebie siedzi kobieta, k tóra sama w życiu wiele, 
v io le  przeżyta... Nie raz rozczarowałam  się, nie 
raz kochałam bez wzajemności. Możesz mi śmiało 
za/ufać, możesz mi opowiedzieć o wszy&tkiem... Nie 
pragnę wiedzieć o tym  z ciekawości, ale ty lko po 
to, by  ci ulżyć...

Słowa Laryny, je j  serdeczny glos podziałał ko­
jąco na przygnębioną Ta-nię. Po raz pierw szy od

^  liak
tałam.

A czemu to?
zechciej mnie zrozumieć: prosiłaś mnie 

kilkakrotnie, bym tego listu nie czytała i nagle 
rozpłakałaś się. Czułam, że coś się za tym  wszy&t- 
k . i k ry je , moim obowiązkiem było list ten  prze* 
czytać i zobaczyć, co zawiera...

I w tak i sposób p rzy  św ietle księżyca, w  cis 
nocnej rozpoczęła Tania opow iadanie o 
przeżyciach i przejściach, od te j chwili, gdy p o ­
znała Tadeusza rannego w w illi otw ockiej.

Mówiła cicho czasem przeryw ała 6obie i z jcf) 
piersi w yryw ało się westchnienie.

Długo, długo opowiadała, a  w  końcu dodała*.
— A teraz chcę pójść z nim  na Sybir. Musazę 

razem z nim cierpieć, będę mieszkać w  te j 6amej 
wiosce, w k tórej on zamieszka. Pragnę tyilko od! 
czasu do ozatsiu móc z nim  k ilka  słów zamienić, 
usłyszeć dźwięk jego mowy, k tó ry  w ydaje  mi się 
p iękną muzyką... Wiem, że napotkam  szereg trud ­
ności, ale pokonam w szystko: w ystaram  się o pa­
szport, tako żona O rlińskiego i otrzym am  zezwo­
lenie od generał-gubernatora...

kó j się Taniu... O czekuję ty lk o  jego 
[eśli zgodzi się, pomogę ci we wszy-

— Ui 
odpowi 
stikim...

— Ach tak, zapomniałam, że on się jeszcze nia 
zgodził! — odruchowo pow tórzyła Tania.

L aryna te raz  nic nie odrzekła.
O bie niew iasty długo milczały, spoglądając nv 

srebrny  sierro księżyca, k tó ry  uśmiechał sie ze 
smutkiem.

W  k a j d a n a c h

— N um er dwudziesty p ią ty  — zawołał doktór 
Pawłów, lekarz w ięzienny w  C arycynie.

Brama otw orzyła się i do pokoju  wszedł w y. 
soki, barczysty  mężczyzna pobrzękując k a jd an a­
mi.

— Nazwisko?! — zapytał lekarz.
— Tadeusz O rliński — odrzekł więzień.

(Dalszy ciąg jutro)

BILL NA TROPIE GANGSTERÓW
Sensaoriiw film powieściowy z żyda podziemnego świata Ameryki

JUTRO: „PODEJRZENIE BULLA'
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Co sio dzieje w Madrycie
Aelac/e f r a n c u s k i e  tg o  d z i e n n i k a r z a

Pewien dziennikarz francu­
ski, który przebyw a obecnie 
w  Madrycie, podaje cały sze­
reg obrazków z życia w Ma­
drycie, które poniżej p rzy ta­
czamy.

„Goniec wniósł mój bagaż 
do hallu hotelu G ran Via.

— Czy prosi pan pokój z 
widokiem na podwórze czy na 
ulicę? — zapytał mnie por­
tier.

W ybrałem pokój z wido­
kiem na ulicę. Gdy znalazłen, 
się w  pokoju, zbliżyłem się do 
okna i napawałem  się w spa­
niałym  widokiem, jak i rozta­
czał się przed moimi oczyma. 
Po obiedzie odwiedził mnie 
znajomy który  baw i w Mądry 
cie od wielu miesięcy, i pora­
dził mi się przeprowadzić do 
pokoju, którego okna wycho­
dzą na podwórze.

Posłuchałem jego rady i do 
brze uczyniłem. Nazajutrz bo 
wiem granat w ybił szyby w 
pokoju „z widokiem na ulicę44.
IDYLLA PODCZAS WOJNY 

DOM OW EJ.
Na śniadanie nie podaje się 

ani kaw y, ani herbaty, a tylko 
coś w rodzaju zupki, k tó ra  ma 
przypominać czekoladę oraz 
resztki chleba przypom inają­
cego cement. Naprzeciw mnie 
siedzi angielski profesor sztu­
ki i am erykański literat, k tó ­
rzy żywo rozpraw iają o tym  
czy wiosna jest ładniejsza w 
Hiszpanii czy w południowej 
Francji. Ja  zaś zerknąłem do 
rannej gazety i ujrzałem  na­
stępujące ogłoszenie: „Milic­
jan t z frontu Escorial mający 
zam iary matrymonialne, p ra ­
gnie nawiązać korespondencję 
* Poważna panna44...

PROSZĘ O BILETY,
Przy C uatri Caminos wsia­

dłem w mały stary, żółty w a­
gon tram wajowy. Naprzeciw 
mnie siedzi jakaś tęga pani w 
towarzystwie smukłej uszmin- 
kowanej dziewczyny. Nagle 
rozlega się wstrząsający huk. 
Na ulicy wybuchł granat. K a­
w ały m uru wskoczyły przez 
okno do wagonu tram w ajow e­
go i skryłem się pod ławkę. 
Gdy znów podniosłem się, u j­
rzałem ze zdumieniem, że wszy­
scy pasażerowie nie ruszyli się 
wcale z miejsc, a konduktor z 
obojętną miną stał przy mnie 
i jeszcze ciągle trzym ał wycią­
gniętą rękę, prosząc o pienią­
dze za bilet.

WIOSENNY PORANEK.
Był wspaniały dzień wiosen­

ny. Stałem przed hotelem Yia 
i zachwycałem się tym pięk­
nym  porankiem. Cudna dziew 
czy na w nienagannie skrojo­
nym  szarym kostiumie przesz­
ła obok mnie i rzuciła na mnie 
przyjazne spojrzenie. Obejrzą 
łem się za nią, i pomyślałem 
o wiośnie i miłości. Nagle usły­
szałem straszny huk i rzuciłem 
się jak  długi na ziemię. Gdy 
znów się podniosłem ciało mło 
dej dziewczyny było w takim 
stanic, że nie nadaje się ono 
do opisu. Krople krw i połyski­
wały w słońcu jak  rubiny... 

TAŃCZĄCE PAjRY
Znalazłem się w dużej szo- 

Jic stojącej w pobliżu szosy 
prowadzącej w góry. Służy ona 
za punkt sanitarny. W szopie 
znajdował się lekarz, który  pil 
nic czyścił narzędzia, i młody 
sanitariusz, który był pogrążo­
ny w czytaniu książki. Drugi 
sanitariusz wycinał z białego

papieru sylwetki tańczących 
par i galopujących koni.

Nagle wprowadzono dwóch 
żołnierzy. Z ram ienia jednego 
sączyła się krew. Przecięto mu 
kurtkę, obmyto ranę i oban­
dażowano ramię. Następnie u- 
mieszczono go w wozie am bu­
lansu, który  odwiezie go do 
szpitala. Po nim  przyszła ko­

lej na jeszcze kilku milicjan­
tów, którym  przewiązano ra ­
ny i odesłano do szpitala. Po 
tych zabiegach w szopie znów 
zaległa cisza. Lekarz znów czy 
ścił narzędzia, jeden z sanita­
riuszy znów zaczął czytać, a 
drugi u ją ł nożyczki i znów za­
czął wycinać z papieru syl­
wetki tańczących par...

JUTRO ciągn ien ie!
KUP DZIŚ LOS
W KOLEKTURZE

DZIERŻANOWSKIEGO
NOW.y ŚWIAT 6 4  PB ETA s*

Dziecko w roli
Niezwykły „Dech" gangstera -  Pożar na okrecie

W willi fabrykanta Freda 
M aynarda w Columbus (stan 
Ohio) spała pięcioletnia córecz 
ka fabrykanta Daysy. Dziec­
ko spało niespokojnie, ponie­
waż księżyc świecił mu prosto 
w twarz. Nagłe Daysy obudzi­
ła się i zaczęła nasłuchiwać. 
Z przyległego pokoju dolaty­
wały ją  bowiem lekkie szme­
ry. Gdy szmery powtórzyły 
się, dziewczynka bez strachu 
zeszła z łóżka i udała się do 
przyległego pokoju. Tam u j­
rzała obcego mężczyznę, który 
stał w pobliżu pancernej kasy 
i starał się ją  otworzyć. W 
chwili, gdy dziewczynka prze 
stąpiła próg pokoju, mężczyz­

na otworzył ją.
— Co pan  tu  robi — zapyta 

ła nieustraszona dziewczynka.
Gangster w zdrygnął się i rzu 

cił się na dziewczynkę, zamic 
rzając ją  zabić. Ale Daysy 
szybko zorientowała się w sy 
tuacji i ukryła się za szklaną 
półeczką, na której stały na­
czynia porcelanowe.

CZYTAJCIE
TYGODNIK

i f

Cena 20 groszy.

N iesamowity w yczyn! P ilot w yskakuje z samolotu, aby 
zręcznie wpaść na rozpędzone auto.

on

SKŁADAJCIE OFIARY NA

FUNDUSZ
OBRONY
MORSKIEJ

Tragarz zabity w Częstochowie
D r. 19 czerwca b.r. na je d ­

nej z ulic w Częstochowie wy 
buchta gwałtowana sprzeczka 
między furmanem joskiem  Pę 
drakiem  i tragarzem  Stefanem 
Baranem.

Podczas tej kłótni Pędrak

f-tzelil do Ba rana, k tóry  nie­
bawem zmarł. O rgany bezpie 
czeństwa zatrzym ały zabójcę 
I przeprow adzają dochodze­
nie. Tłem zajścia były pora­
chunki oso bisie. (PAT).

Wyrok na terrorystów ukraińskich
.W, sobotę sędziowie p rzy ­

sięgli w ydali w erdykt w  p ro ­
cesie przeciw  15 bojowcom 
z O. U. N„ mocą którego uzna 
łi winnymi wszystkich oskar­
żonych z w yjątkiem  tylko 
Stefana Terleckiego.

Po dw ugodzinnej naradzie 
trybunat w ydał w yrok. Ska­
zani zostali D iacyszyn i Ła­
si jczuk na k ary  po 10 lat w ię­
zienia, k tó re  w drodze am ne­
stii zmniejszono im do lat 6, 
Berezowski na S lat w ięzie­
nia, zmniejszonego am nestią 
do lat 5 i 4 miies. Myron, Pa­
weł Marcało i Tcluk skazani 
zostali na k a ry  po 7 lat w ię­

zienia, zmniejszonego amne 
stią do 4 lat i S mies., Iwan 
Mercalo i Iwanenko otrzym a 
li po 5 lat więzienia, a po za 
stosowaniu amnestii — po 2 
la ta i 6 mies., Mas luk i Ło- 
punko na 4 lata, przy czym w 
drodze amnestii zmniejszono 
im karę do połowy, Bidówna, 
Myckówna, D m ytrenko i Ba­
biak otrzym ali po 2 łata w ię­
zienia, darowanego na pod­
stawie amnestii. Ponadto 
wszystkich skazano na pozba 
wienie praw  obywatelskich 
na lat 10.

Oskarżonego Stefana T er­
leckiego trybunał uwolnił od 
winy i kary.

— Jeśli pan natychm iast się 
nie oddali, przewrócę półecz­
kę — oświadczyła dziewczyn­
ka.

Gangster był tak oszołomio­
ny, że nie wiedział co ma z so­
bą uczynić. Nic śmiał teraz 
zrobić użytku ze swego rewol 
weru. To niezdecydowanie zgu 
biło go. Ojciec Daysy, który 
spal w przyległym pokoju, zo­
stał w yrwany ze snu przez sio 
wa wypowiedziane głośno 
przez jego córeczkę i niespo- 
strzeżenie wślizgnął się do po 
beju. Przemysłowiec momen­
talnie zorientował się w sy tu­
acji. Ujął za stołek i rzucił go 
w gangstera. Następnie dosko- 
czył do ogłuszonego przestęp­
cy, związał go i przekazał w 
ręce policji.

Jeszcze bardziej zadziwiają 
cy jest czyn pewniej 4-letniej 
dziewczynki, dzięki której zo­
stał uratowany caty statek.

Statek pasażerski „Stermea- 
gle44, który jechał z San F ran­
cisco do Honolulu, zostały poci-, 
czas burzy trafiony przez pio' 
run. W jednej chwili część stat

ku stanęła w płomieniach. Pa^ 
sażerów ogarnęła straszna pa-' 
ilika. Podczas gdy kapitan z 
nieliczną załogą starał się zga­
sić ogień, pasażerowie rzucili 
się do łodzi ratowniczych.

Dorota, 4-letnia córka kapi­
tana, usłyszawszy hałas, wyJ 
szła ze swojej kaju ty  i natknę 
ła się na przerażonych pasaże 
rów, którzy biegli wprost na 
nią. Dziewczynka nie straciw­
szy zimnej krwi, w ykrzyknę­
ła głosem zupełnie spokojnym:

— Proszę państwa, bądźcie 
spokojni! Tatuś dba o was i ga 
si już pożar.

Zakłopotani pasażerowie za­
trzymali się. Dotychczas nie 
przyszło im wcale na myśl, że 
można zgasić pożar. Wszyscy 
sądzili, że statek jest już stra­
cony i że należy myśleć tylko 
o swoim ratunku.

Zawstydzeni zimną krw ią i 
spokojem dziecka, mężczyźni 
pobiegli do kapitana i w yrazi 
ii chęć wzięła udziału w akcji 
ratowąiczej. Dzięki tej niespo 
dziewanej pomocy udało się w 
szybkim czasie zgasić pożar.

W matematyce są pewne 
na udowodnić, ale których też nie 
one pewnikami albo aksjomatami.

Otóż takie aksjomaty zdarza 
pewnych dziedzinach życia prakty 
pliwym jest taki aksjomat:

Kto chce wygrać na loterii 
losu jeszcze nikt nie wygrał. I 
wygrasz drugi raz. Tyle tysięcy 
śnie miałbyś nie wygrać?

Ciągnienie I klasy już we

prawdy oczywiste, których nie nioż- 
trzeba udowodnić. Nazywają się

ją się także poza matematyką, w, 
cznego. Między innymi np. niewąG

państwowej, musi mieć los. Bez 
trzeba pamiętać: nie wygrałeś raz, 
ludzi już wygrało, dlaczego ty wła-

wtorek.

W 6-tym dniu rozprawy przeciw­
ko Doboszyńskiemu w dalszym cią­
gu zeznawali świadkowie odwodo_ 
w i.

Jako pierwszy zeznawał Józef 
Bąkowski, sekretarz generalny 
„Pracy Polskiej” w Warszawie. 
Opowiadu 011, iż w roku 1934 zgło­
sił się do generalnego sekretariatu 
„Pracy Polskiej” Adam Doboszy ń- 
ski, obrazując sytuację, jaka pa­
nuje wśród robotników w Krako­
wie i prosił o instrukcje, jak zor­
ganizować robotników budowla­
nych, przy czym przedstawił odpo­
wiedni projekt.

Z pewnych względów natury for­
malnej pozwolenia na zarejestro­
wanie tego związku nie można by 
ło uzyskać.

Na pytanie jednego z obrońców, 
świadek zeznaje, że nie jest tajem­
nicą, iż związki zawodowe klasowe 
są opanowane przez komunistów. 
Dalej przytacza przykłady, gdzie 
w organizowanych strajkach, prze­
ważającą rolę odgrywają komuni. 
ści. Na dalsze pytanie obrony, a na­
stępnie przewodniczącego o stosun­
kach, panujących w Z. Z. Z., świa­
dek odpowiada, iż nie tylko Z. Z. Z., 
ale także i inne związki są opano­
wane przez komunistów.

Z kolei zeznaje dr. Władysław 
Mech, prezes powiatowego Stron­
nictwa Narodowego w Nowym Tar­
gu. świadek swoje zeznania składa 
w formie przemówienia, posługując 
się gotowym materiałem 7 kartek.

Przytacza, że Doboszyński był u 
niego na kilka dni przed swoją wy­
prawą myślenicką. Wymieniali 
wówczas poglądy między sobą na 
temat sytuacji, świadek twierdzi, 
żc Doboszyński był smutny i przy­
gnębiony.

Następnie zeznaje dr. Otęski z

Gorlic. Mówi, że o wyprawie my- 
ślenickiej nie nie wie i że w tej 
sprawie nic mu nie wiadomo, na­
tomiast charakteryzuje stosunki w 
pcw. gorlickim. Mówi, iż w okresie 
prowadzenia agitacji antyżydow­
skiej w r. 1934 otrzyma! anonimo­
wy wyrok, by zaprzestał, gdyż ina­
czej zginie. Po pewnym czasie do­
stał ponowne ostrzeżenie, przy; 
czyni była tam groźba w stosunku 
do jego dzieci. Istotnie dziecko jego 
zostało trzykrotnie pobite.

Po przerwie zeznaje p. Anna Hak 
ler, siostra gen. Hallera, która 
stwierdza, że społeczeństwo było w 
apatii, to też z wielkim zadowole­
niem dowiedziała się o działalności 
Stronnictwa Narodowego, które po­
częło zakładać koła.

Opowiada, iż stosunki wówczas 
znacznie się polepszyły — wzrosło 
czytelnictwo. Po porozumieniu z 
Doboszyńskim, który u niej był, 
zajęła się odcinkiem gospodarczym, 
propagując zakładanie kramów poi 
skich.

Następny świadek, Józef Sobiec- 
ki, ameryt, opowiada, jakie mial 
trudności ze strony władz przy za­
łożeniu k a sy  bezprocentowego kre­
dytu w Krakowie.

Józef Gawina z Rybnej twierdzi, 
że organizowanie drużyn ochron­
nych było potrzebne przed napada­
niem bojówek innych stronnictw.

Na pytanie Doboszyńskiego zezna 
je, iż święto ludowe w 1936 r. na 
wiosnę miało przebieg wyraźnie 
komunistyczny — śpiewano mię­
dzynarodówkę przy wzniesionych 
kułakach w gorę i krzyczano: 
„Precz z endecją!4’

Zeznania wielu świadków noszą 
charakter raczej referatów, gdyż 
posiłkują się materiałem przygoto­
wanym na kartkach.
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Brzydka afera żonatego kawalera
Wyłudził od służącej pieniądze na ożenek

Panna Antonina Malczyków 
aa z W-wy (Nowiniarska 8) 
pragnęła w yjść za mąż. Dowie 
dział się o tym  J. Bury (Tu­
cholska 15) i zaw arł z nią zna­
jomość. Poznał się z nią niby 
p r2fypadkowo w Ogrodzie Kra 
sińskich.

Panna zaprosiła go do siebie 
i poczęstowała obiadem, który 
tak mu zasmakował, że odtąd 
codziennie na obiady przycho­
dził. M alczykówna jest służą­
cą i chlebodawcom przedsta­
wiła Burego jako narzeczone­
go. Jakoż niebawem ogłosiła 
wszystkim, że wychodzi ża­
rn ąż.

D la większego przywiązania 
go do siebie kupiła mu ubra­
nie, kamasze, kapelusz, k ra ­
w at i w  ogóle. Potem kawaler 
oznajmił, że znalazł już miesz­
kanie i trzeba je zadatkować. 
Panna dała na ten cel 500 zło­
tych. Kawaler odtąd więcej 
się nie pokazał.

Zaniepokojona panna udała 
się do mieszkania Burego 
Jzbyt późno to uczyniła) i za­
stała go bawiącego się z troj-

i re bawiły się zabawkami ku ­
pionymi za je j pieniądze.

Byłaby zemdlała, ale opano­
wała się. gdy w progu stanęła 
zona Burego, a m atka baw ią­
cych się dzieci. Wszystko wy­
szło na jaw , ale jakaż stąd po

ciecha dla panny? Poskarży 
ła się policji, która Burego za 
trzym ała i odstawiła do sędzię 
go śledczego.

Oddano żonatego kawalera 
pod dozór policji i stanie przed 
sadem za oszustwo.

DZIŚ KUP LOS
-w kolekturze J. HAŁADEJOW EJ p. I. ^

„S ZU K A S Z S Z C Z Ę S N A ?  
-W S T Ą P  MA C H W IL E !"

I Centrala: W-wa, Nowy świat 68. Oddziały: Krak. Przedm. 87, Nowy 
| Świat 30, Marszałkowska 86, Chłodna 68.

« J u t r * o  c i ą g n i e n i e ?

Odnalezienie zagininnegn
Błąkał się po polach i o niczym

Dn. 1 ł>m. zaginął listonosz z 
urzędu pocztowego „W arsza­
wa 1 ', Michał W iniarek, o 
czym w swoim czasie pisaliś­
my. W m iarek udał się na re­
jon ulicy W olskiej w celu roz 
niesienia p  eniedzy nadesła­
nych przekazam i różnym od­
biorcom. Poszedł i zginął. 
Stwierdzono, że część pienię­
dzy rozdał, część zaś nie.

To dało powód do przypusz 
czenia, że W iniarek padł ofia 
rą napadu rabunkowego, zwła

giem dzieci. Dowiedziała się, szcza, że był on solidnym i da 
że to właśnie jego dzieci, któ- wnym pracownikiem . N iejed

P Ł U C A
G D Y N I

ŚLĄSKA 
GDAŃSK

PUKLERZEM

K R Ę T Y  W O J E N N E  
Z E C Z Y P O S P O L IT E J

Królowo kłamstwa
została zwykła farmerka

Słynny „klub kłamców** z 
Burlington w Yisconsin uznał 
zw ykłą fermerkę z Fovler/ille 
w  Michigan za mistrzynię w 
dziedzinie kłamstwa. J ury tego 
szczególnego konkursu nie 
miało w.caie łatwego zadania. 
Na konkurs nadesłano bowiem 
tysiące wyssanych z palca hi­
storii, z których bardzo dużo 
było wręcz doskonałych. Po 
wielodniowej pracy i przestu- 
idiowaniu wszystkich historii.

uznało w końcu kłamstwo pani 
Gale Barnhouse za najlepsze i 
przyznało jej pierwszą nagro 
dę. Mistrzyni musiała przy­
być z odległego o 20 kilome­
trów Fowlerville, aby osobiście 
odebrać nagrodę w postaci me­
dalu wysadzanego brylantam i, 
t  ermerka zdobyła pierwszą na 
grodę za historię o potężnym 
m-oskicie, który  musiał odży­
wiać się bydłem, i opowiedzia 
ia jego dzieje.

nokrotnie miewał on większe drogi.
sumy i zawsze wywiązywał 
się dobrze ze swych obowiąz­
ków. Ale wobec upadku w er­
sji. o zbrodni poczęto zastana 
wiać się nad możliwością de­
fraudacji. Mógł w ostatnich 
czasach zboczyć z uczciwej

Ale i i o do niczego nie dopro 
wadziło. W reszcie onegdaj 
ktoś zawiadomił policję, że 
na polach Pelcowizny błąka 
się jak iś człowiek, czyniący 
wrażenie chorego umysłowo. 
Wszczęto poszukiwania i wczo

listonosza
pamięta

ra j go znaleziono.
Poznano w nim zaginionegp 

W iniarka. Zeznał on, że nic 
nie pamięta, nie wie co się & 
nim dzieje i w ogóle nie zda* 
je  k łbie spraw y z niczego.

Policja prowadzi dalsze dtf 
chodzenie.

Zona otruła swego męża
popularnego instruktora sportowego w Paryżu

iuioiku tćjem.iicze zaginięte
33'letni Józef P iękny W ar 

szawa (Elektoralna 32), urzęd­
n ik  w ytw órni kosm etycznej, 
w yszedł z domu 29 m aja  i za­
ginął. P iękny pozostawił 2 li­
sty do żony i do matki swej, 
iż zmuszony jest popełnić sa­
mobójstwo, rzekomo z powo­
du niedoborów kasowych.

Zrozpaczona żona, Bronisła 
wa zawiadomiła urzędy po 
licyjne, obeszła wszystkie 
szpitale, am bulatoria: Pogoto 
wia Ratunkowe i p ryw at­
ne, lecz poszukiwania te nie 
dały pożądanego wyniku.

P iękny do dnia wczorajsze 
go nie wrócił.

Bezpłatne rozdawnictwo leków
&«la najuboższej ludności

Ministerstwo Opieki Społecznej 
przystępuje do szeroko zakrojonej 
akcji bezpłatnego rozdawnictwa le­
ków i środków opatrunkowych dla 
najuboższej ludności i bezrobot­
nych, będących pod opieką higie­
niczno - lekarską ośrodków zdrowia 
i przychodni społecznych. Chodzi 
tu o umożliwienie leczenia chorym 
bezrobotnym i najuboższym, któ­
rzy nie mogą kupować lekarstw a- 
ni otrzymać ich z Ubezpieczalni 
Społecznej.

Bezpłatne rozdawnictwo lekarstw 
wiąże się z ogólną akcją Minister-

P0 DRÓ2UJ
SAMOLOTEM

stwa Opieki Społecznej, zmierzają­
cą do podniesienia zdrowotności naj 

rszych warstw ludności.
Urzędy wojewódzkie i lekarze po 

wlatowi w całym Państwie przygo­
towują obecnie dane, dotyczące za- 
potrze. owania na leki w różnych 
okolicach kraju i ilości osób, które 
powinny otrzymywać leki bezpłat­
nie.

Leki będą rozsyłane bezpośrednio 
do poszczególnych ośrodków zdro­
wia i przychodni społecznych w ta­
kiej formie, aby mogły być wyda­
wana cnorym bez potrzeby przepa­
kowywania.

Ogólna wartość lekarstw i środ­
ków opatrunkowych, przeznaczo­
nych w bieżącym roku do bezpłat­
nego rozdawnictwa, wynosi około 
r. a.000 złotych.

Spis leków, przeznaczonych do 
. ozdawnictwa, obejmuje 42 rodzaje 
środków leczniczych, w tyni same­
go tranu dla dzieci 300.000.

Paryskie koła sportowe zo­
stały w strząśnięte wiadomo­
ścią o śmierci popularnego in­
struk tora  sportowego, Pawła 
Parigny, k tóry  latem  kształ­
cił kadry  młodych pływaków, 
a zimą narciarzy.

Jak się okazało, Barigny 
padł ofiarą swej żony, która 
była o niego chorobliwie za­
zdrosna i nie mogła znieś‘ć tej 
myśli, że ciągle się obraca w 
towarzystw ie młodych kobiet.

Pani Barigny jest młodą 
piękną blondynką, córką bo­
gatego przemysłowca. Z po­
czątku pożycie małżeńskie in­
struk to ra  sportowego i córki 
przem ysłowca było bardzo 
szczęśliwe.

Od pierwszych dni małżeń­
stwa panią Barigny jednakże 
niepokoiło, że mąż przebyw a 
sitale w śród młodych 
cząt i na wpół serio, na wpół 
żartem  prosiła go, aby zmienił 
zawód i p rzy ją ł pracę w biu­
rach teścia. Barigny jednak, 
k tó ry  kochał sport nade 
wszystko, nie chciał się na to 
zgodzić.

Na tym tle między małżon­
kami dochodziło co raz czę­
ściej do sporów. Młoda kobie­
ta przeżyw ała straszne katu ­
sze, ponieważ wydaw ało się 
Jej, że mąż ją  zaniedbuje 
i poświęca zbyt wiele czasu 
swym przyjaciółkom  sporto-

gnały z je j serca miłość. P a­
ni Barigny znienawidziła mę­
ża i postanowiła usunąć go ze 
świata. W tym celu dosypała 
do jego proszku do zębów tru  
cizny. Środek ten dał „pożąda 
ny4 ' wynik. Paweł Barigny 
czuł się coraz gorzej, aż w koń 
cu wyzionął ducha. Lekarze 
odrazu stwierdzili, że padł 
on ofiarą zatrucia i podejrze­

nie z m iejsca skierow ało 
na panią Barigny.

Podczas przesłuchania pal& 
Barigny przyznała się do wi­
ny i zaznaczyła, że wcale nie 
żałuje swego czynu, ponieważ 
w ciągu ostatnich k ilku  la t 
zbyt wiele cierpiała przez te­
go człowieka, Którego usunę­
ła ze świata.

ro-z niebezpiecznych trucizn 
Li się odtrutki, tak zamierza 
się obecnie uczynić z najstrasz 
niejszej broni wojny świato­
wej, z łodzi podwodnej, narzę­
dzie, które podnies>c dobrobyt 
ludzkości. W zeszłym roku pe 

dziew- j wnemu japońskiemu inżynie­
rowi udało się przystosować 
łódź podwodną do połowu 
ryb.

Skonstruowana przez niego 
łódź posiada 6 metrów długo­
ści, dw a i pół metra średnicy 
i jest opancerzona płytami me 
talowymi grubości 20 centyme 
trów. Łódź jest poruszana mo 
torem o sile 100 koni paro­
wych. Może ona się zanurzyć 
do 700 metrów pod powierz­
chnię wody. W tych głębiach 
dotychczas nie łowiono jesz- 

ryb, ale z przeprowadza-cze , _ Ł__ r _______
wym. W końcu udręki te wy- nych badań w ynika że na tej

0 swym samobójstwie
zawiadomił telefonicznie

W pew nej kaw iarni parys­
kiej rozegrał się w tych dniach 
niezw ykły wypadek. W godzi­
nach popołudniowych zajm o­
wała w n ie j stolik  żona adwo­
kata, pani Perez. Nagle w y­
wołano je j  nazwisko i oświad­
czono, że proszą ją  do telefo­
nu.  ̂ Pani Perez przestąpiła 
próg kabiny telefonicznej i po 
dwóch mimutach wybiegła z 
niej z rozpaczliwym k rzyk ir m. 
k ieru jąc  się ku  wyjściu. Na 
progu opuściły ją  siły i padła 
zemdlona. Z trudem  przyw ró­
cono panią Perez do przylom  
ności. Gdy zapytano ją  o przy 
czynię je j  wielkiego wzburze­
nia, odparła:

— Mój mąż zastrzelił się. Za 
komunikował mi przez telefon, 
żę zamierza odebrać sobie ży­
cie i że trzym a rewolwer w 
ręku. Zaraz po tym oświadczę 

srruchnął strzał.

IM i  pudwołfni dla połowu ryb
Podobnie jak  w medycynie głębokości osiągnie się niezwy

kle pomyślne wynik i,
Połów odbywa s.ę w nas tę* 

pujący sposób: G dy łódź osią 
ga pożądaną głębokość, za po 
mocą zgęszczonego powietrza 
zostają wyrzucone w wodę 
sieci, które są przymocowane 
do stalowych sztang. G dy sie 
ci napełniają się, automatycz­
nie się zam ykają i dzięki temu 
ryby nie mogą się wydostać ńa 
zewnątrz. Łódź podwodna u- 
trzym uje kontakt radiowy z 
lądem i statkiem macierzy­
stym, którego załoga zajm uje 
się wydobyciem i odcięciem 
sieci.

W tej szczególnej lodzi pod 
wpdnej znajdują sie reflekto­
ry o ultrafioletowy h promie* 
niach, skomplikowane aparaty  
fotograficzne i inne przyrządy 
naukowe, które pozwalają na 
badanie głębi morskiej i na ro 
bienie zajęć na taki głębo­
kości, do której nigek nie do­
chodzą promienie słoneczne.

Koszt budowy takiej łodzi 
wynosi 20.000 dolarów, ale su­
ma ta  w skutek obfitych poło 
wów szybko się zwróci. Obec 
uie w Nagasaki buduje się już 
cztery podobne łodzie, a w, 
Stanach Zjednoczonych i in­
nych krajach przystąpi się 
wkrótce do konstrukcji tych 
łodzi na podstawie patentu ja 
pońskiego.

W Japonii obecnie w róż­
nych dziedzinach przemysłu 
rybnego jest zatrudnionych 
półtora miliona ludzi. Roczne 
plony połowu wynoszą 300.000 
ton, czyli czwartą część pro­
dukcji światowej. Dzięki bu­
dowie nowej łodzi podwodnej 
przypuszcza się, żc zostaną 
znalezione nowe tereny poło­
wu ryb, powiększą się środki 
żywności na świecie, a naród 
japoński będzie wskutek tego 
żył w większym dobrobycie.

Rzeczywiście zaraz potw ier­
dziła zeznania pani Peirez. Pe­
wien przechodzień, m ijając 
dom, w którym  mieszkał adwo 
kat Perez, usłyszał strzały  re­
wolwerowe. N atychm iast za­
wiadomił o tym  policjanta. 
Ten zaczął dobijać się do m ie­
szkania, a gdy n ik t mu nie o- 
iworzył, w yw ażył drzw i. Gdy 
wszedł do mieszkania, u jrza ł 
niesamowity widok. Na pod­
łodze w  kałuży k rw i leżał ad­
wokat, trzym ając w zaciśnię­
tej dłoni rewolwer. Perez, któ 
ry tuż przed  odebraniem so­
bie życia zawiadomił telefo­
nicznie o czynie swym żonę, 
zostawił na stole kartkę  nastę­
pu jącej treści: „Nie bądź na 
mnie zła ,nie mogłem inaczej 
postąpić*4.

Dotychczas w ładze nie usta­
liły jeszcze jak ie  powody skło 
niły adwokata do popełnienia 
samobójstwa.

CZYTAJCIE
ŻYCII KOBIECE"



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Z Teatru im. J. Słowackiego.
Dziś: „Lato w Nohant“.

REPERTUAR KIN:
Adria: „Biały Tarzan“.
Apollo: „Panna Piotruś44. 
Atlantic: „Ludzie w tunelu44 

i „Takie są m ężatki44. 
Bagatela: „Moskwa— Szanghaj44 

i „1000 taktów m iłości44.
Dom żołnierza: „Katarzynka44. 
Prom ień: „Meyerling 4.
Sztuka: „Tak się kończy m iłość44 
Świt: W zamieci żelaza i ognia. 
Uciecha: „Orzeł leci do Chin44. 
W anda: „Ostatni poganin44 

i „Noc w operze44.
Zorza: „Syn m arnotrawny44.

PROGRAM RADIOWY
Godz. 12.13 Kilka inform acyj; 12.25 

M uzyka z p ły t; 13.55 M uzyka z płyt; 
15.05 K rakow ski dziennik sportow y; 
15.10 P ogadanka pt. „Jedziem y do k o ­
paln i" , felieton; 15.25 M uzyka z płyt; 
15.40 L okalne w iadom ości gospodar­
cze; 18.00 M uzyka z płyt; 18.10 Odczy­
tan ie  p rogram u na dzień następny; 
18.15 M uzyka z płyt; 18.45 Lokalne 
w iadom ości sportow e; 23.00 „Ostap 
O rtw in" (profil literack i); 23.15 Mu­
zyka taneczna z płyt.

K R O N I K A  K R A K O W A
Zabijcy mul srin  krakiwskin

„DZIEŃ KONIA44
Z inicjatywy Stow. ochrony 

zwierzą zorganizowany będzie 
w początkach lipca w W arsza­
wie i większych miastach kraju 
propagandowy „Dzień konia44, 
połączony z uliczną defiladą po­
jazdów konnych i przyznaniem  
nagród woźnicom  za dobre ob­
chodzenie się ze zwierzętami.

Ładnie! —  Bardzo ładnie, że 
urządza się rok rocznie „Dzień 
konia44. Nie mamy nic przeciw­
ko temu, ale nad jednym się 
zastanawiamy: Dlaczego dotych­
czas nikomu nie przyszło na 
m yśl urządzić „Dzień człow ie­
ka44 — człow ieka, który żyje 
jak zwierzę, człowieka, który u- 
miera z głodu. Mam na m yśli lu ­
dzi bezdomnych i bezrobotnych.

Można obecnie spotkać na u- 
licach Krakowa i innych miast 
Polski ludzi, którzy nie są po­
dobni do ludzi. Okryci łachm a­
nam i śpią pod mostem razem z 
m ałym i dziećmi. A żyw ią się od­
padkami wyrzuconym i do pak 
żelaznych w podwórcach.

Jeden z takich nędzarzy, któ­
rego zagadnąłem przed w ej­
ściem do domu noclegowego w 
Krakowie był przed 6-ciu laty 
kierownikiem  buchalterii w fa­
bryce Zieleniewskiego. Po zre­
dukowaniu go, od 6-ciu lat przy 
miera głodem. A najgorsze jest 
to —  oświadcza mi tenże, iż nie 
może umrzeć.

Jednym słowem, ani żyć, ani 
umierać.

Jak z powyższego widzimy, 
nędza jest ogromna. Możeby się 
ktoś naprawdę zajął tym i nie­
szczęśliwym i i urządził „Dzień 
człowieka.

UCZEŃ OCALIŁ TONĄCEGO 
PROFESORA

Podczas kąpieli w rzece Hu- 
czwie w pobliżu pływ alni ucz­
niow skiej, profesor gimnazjum  
państw owego w Hrubieszowie, 
W ładysław Janin dostał się w 
głęboką wodę i począł tonąć 
Tonącemu pośpieszył na ratu­
nek uczeń 8 klasy Konopa, któ­
ry nieprzytom nego już profeso­
ra uratował.

Na rokach sądowych w Chrza­
nowie, przed krakowskim  są  ̂
dem okręgowym stawali w czo­
raj: E. Buczek. A. Głownia, A. 
Jarski, J. Nadzieja, Br. Włodar- 
kowski. oskarżeni o to, że w no­
ski, Wł. Krański i Józef Nowa- 
cy na 30 marca br. w Oklośnej, 
pow. chrzanowskiego wzięli u- 
dział w pobiciu Franciszka Łyt- 
ka i Józefa Stachmala, w w yni­
ku czego Łytek odniósł uszko­
dzenie ciała w postaci pęknięcia  
kości czaszkowej i uszkodzenia 
substancji mózgowej, co spow o­
dowało jego śmierć, a Stachmal 
uszkodzenia ciała w postaci 
zgniecenia kości czaszkowej w 
okolicy ciem ieniow ej lewej, któ­
re naruszyło czynność uszkodzo­
nego narządu na przeciąg po­
nad 20 dni.

Oskarżeni czynu się wyparli, 
wzajemnie się przy tym obcią­
żając. Buczek odpowiada z are­
sztu śledczego, a reszta oskarżo­
nych, pierwotnie też aresztowa­
na, z wolnej stopy.

Sąd przesłuchał 12 świadków  
dowodowych i kilku odwodo­
wych. Jeden z głównych św iad­
ków oskarżenia, a to Józef Gau- 
dyn pierwotnie swe zeznanie ob­
ciążające osk. Buczka w naj­
istotniejszym  punkcie, jakoby 
w szczególności widział, że ten 
ugodził śp. Łytkę rusztem żelaz­
nym z pieca, cofnął. Okazało się 
że zwada wynikła podczas zaba­
wy wiejskiej w Okleśnej między I 
junakami z Okleśnej i z Poręby *

Żegoty i —  jak zwykle niestety  
—  dobrze podochocona kaw ale­
ria sięgnęła do nożów i kastetów  
co zakończyło się tragiczną 
śmiercią młodego chłopaka, a 
ciężkim  okaleczeniem  drugiego.

Sądowi przewodniczył s. o. 
dr. Kronenberg, oskarżał prok. 
Dulęba, bronili adwokaci: W ięc­

ław, Gottlieb z Krakowa i Pfef- 
fer z Chrzanowa.
W rezultacie skazani zostali w 
myśl oskarżenia, Buczek na 2 
lata więzienia. Głownia na jeden  
rok, a Jarski na takąż karę z 
warunkowym  zawieszeniem  
resztę oskarżonych sąd uniew in­
nił.

Pfęlrna
Owłosienie zbyteczne doprowadza wiele pań zwłaszcza 
obecnie w porze wywczasów i pobytu na plaży, do pra­
wdziwej rozpaczy. — Nowy środek „RAZOL DLA PAN“ 
może najlepiej i najskuteczniej temu zaradzić. — Środek 
ten o miłym zapachu, łatwy w użyciu, pozwala każdej 
pani usunąć zbyteczne owłosienie w przeciągu kilku mi­
nut. — Ilość wystarczająca na 15 razy kosztuje 1.50 zł. 
Sposób użycia dołączono. Może więc pani za kilka gro­
szy usunąć szpecące Jej urodę zbyteczne i nieestetyczne 

owłosienie.
Ponadto propagujemy: — Nowość — dla Pań! — Nowo­
czesny środek kosmetyczny „BELLOT“ usuwa w sposób 
mechaniczny zbyteczne owłosienie. Usuwa włos wraz z 
cebulką — bez śladu. Zawiera zupełnie nieszkodliwe 
składniki. Cena reklamowa zł. 3.—. Do nabycia we firmie

SCHONWALD
K R A K Ó W ,  D I E T L A  51

Na żądanie WPani usuwa się owłosienie we firmie. 
Nie krępujące wejście przez sień na lewo.

G w arantujem y za skutek. A w razie nieskuteczności — 
zw racam y pieniądze. — Jeśli powyższe pan ią  zain tereso­
wało, to proszę rów nież o tym  zaw iadom ić Swoje Szan. 

P rzyjació łk i, k tó re  W Pani będą wdzięczne.

Straszne samobójstwo
na dworcu kolejowym w Krakowie

W czoraj w nocy popełnił sa­
mobójstwo przez rzucenie się 
pod nadjeżdżający pociąg po­
śpieszny na peronie w Krakowie 
Jan Jaczyk, lat 33, rodem z Bień 
kówki, pow. W adowice, rolnik, 
ojciec trojga dzieci.

Jaczyk siedział w krytycznej 
chwili na peronie na ław ce w 
towarzystw ie swych szwagrów  
Dutyry W ładysława i Kiepury 
Józefa oraz znajom ego Szczepa- 
niuka W ładysława, oczekując 
na pociąg w kierunku W adowic.

W chwili, gdy nadjechał pociąg 
pośpieszny Jaczyk m om entalnie 
zerwał się z ławki i rzucił się 
pod pociąg.

Jak w ykazały dochodzenia,, 
Jaczyk był nerw owo chory i już 
trzykrotnie usiłował popełnić sa 
m obójstwo przez pow ieszenie 
się.

Przybyły na m iejsce lekarz 
polecił przewieźć zwłoki jego do 
Zakładu M edycyny Sądowej. 
W kiym.,ażb

Z  ostatniej chwili
przypominamy, że ciągnienie I-ej klasy 39-tej Loterii rozpoczyna się 
we wtorek, dnia 22 bm. — Kto jeszcze nie zaopatrzył się w los, może 

jeszcze w tych dniach nabyć s z c z ę ś l i w v  " " “ * 1w y  n u m e r  losu w znanej 
kolekturze

W D A R ”  Kraków, św. Anny Z.

Ziiźka di kii:
dla

„Atlantic”, „Adria”, „Swit”

Czytelników „Ostatnich W iadomości Krakowskich" 
Ważna tylko w dniu 20 czerwca 1937

KATASTROFA MOTOCYKLO­
WA NA UL. FLORIAŃSKIEJ

W czoraj w godzinach wieczór 
nycli szofer taksówki wskutek  
szybkiej i nieostrożnej jazdy, u 
zbiegu ulic św. Marka i Floriań­
skiej zderzył się z motocyklem  
wojskowym  prowadzonym przez 
szeregowego Korneckiego z i p  
lotniczego w W arszawie.

W skutek zderzenia m otocykl 
został uszkodzony. W inę w ypa­
dku ponosi szofer taksówki, —  
gdyż jechał niedozwoloną szyb 
kością i nie dawał znaków ostrze 
gawczych. Za szoferem prowa­
dzi się poszukiwania. W ypadku  
w ludziach na szczęście nie by­
ło.

ZAMACH MORDERCZY 
POD KRAKOWEM

W czotaj wieczorem zgłosił się 
na stację pogotowia ratunkowe­
go Stanisław Tondera, robotnik, 
który podał, że w czasie, gdy 
spał na polu w Kobierzynie po­
strzelony został z dubeltówki 
przez znajomego niejakiego Szla 
paka.

Tondera ma rozliczne rany na 
klatce piersiowej, głowie i li­
dach. Odwieziono go do szpitala 
św. Łazarza.

ZAMORDOWAŁA MĘŻA POD  
KRAKOWEM

Dziś w poniedziałek odbędzie 
się w Krakowie rozprawa apela­
cyjna przeciwko Helenie Szcze- 
niowskiej, która zamordowała 
swego męża w Kobylanach pod 
Krakowem.

W  sądzie pierwszej instancji 
skazana została na 4 lata w ięzie­
nia, umorzone amnestią do 2-ch 
lat i 8 miesięcy.

Ze sportu

Winili zawodów piłuarskisb
Berlin —Kraków 3 :1

Olsza — Zwierzyniecki 3:0 
Makkabi —  Krowodrza 1:0 
Korona — W awel 3:0 
Grzegórzecki — Cracoria lb. 5:3 
Podgórze — W isła Ib. 3:1 
Fablok — Garbarnia lb. 5:2 
Tarnovia — Nadwiślan 4:3

ZNOWU ZAGINIĘCIE UCZNIA 
W KRAKOWIE

Dnia 19 bm. zgłosił w wydzia 
le śledczym Michał Krysa, za 
m ieszkały przy ul. Długiej 65 
że dnia 16 bm. wydalił się z do 
mu syn jego W ładysław Krysa 
lat 17 liczący, uczeń szkoły 
przem ysłowej i dotychczas nie 
wrócił.

POCZTOWE KARTY TOŻ­
SAMOŚCI

Pocztowe karty tożsam ości o- 
soby, wydaje każdy urząd pocz­
towy. Osoba, ubiegająca się o ta­
ką kartę winna udać się do na­
czelnika urzędu i o ife jest nie­
znana, musi udowodnić tożsa­
mość swej osoby, złożyć dwie 
fotografie (6><5 cm) oraz taryfo­
wą należytość w gotówce lub w 
znaczkach pocztowych w w yso­
kości 50 gr.

Udowodnienie tożsam ości oso­
by może nastąpić przez osobę, 
znaną osobiście organowi pocz­
towemu, zdolną do poręki i zu­
pełnie wiarygodną, albo przez 
władze lub urząd państwow y  
albo samorządowy, posługującą  
się pieczęcią publiczną.

I„ Ż F M Z O P O Ł “

Kupno i sprzedaż używanych 
maszyn, łomu żelaza i metali

LUDWIK MISZCZYŃSKI 
KRAKÓW-PODGÓRZE 

UL Krakusa 32. Tel. 148-46.
(przy Ill-cim  moście)PO PRZEGRANEJ w RULETKĘ 

BOGATA WDÓWKA POPEŁ­
NIŁA SAMOBÓJSTWO

W edług doniesień prasy za­
granicznej w San Remo znale­
ziono na plaży zwłoki pewnej 
niewiasty, w której rozpoznano 
bywalczynię tam tejszego kasyna  
gry, Elżbietę Mix z Gdańska.

Denatka była do niedawna  
najbogatszą kobietą Gdańska i 
przeżyła dość ciekawe koleje ży­
cia. Była m ianow icie stenotypi- 
stką i sekretarką bogatego gdań­
skiego fabrykanta czekolady  
Mixa, który poślubił ją na łożu  
śmierci, zapisując jej jednocześ­
nie kilkum ilionow y majątek.

Młoda wdowa, zdradzająca 
wielki pociąg do w esołego a za­
razem hazardowego życia, do­
stała się w wir wielkiego świata  
i rozpoczęła grać w kasynie gry 
w pobliskich Sopotach. Przegry­
wała w ielkie sumy, zdobywając 
sobie jednocześnie w ielkie po­
wodzenie zarówno wśród elity  
towarzyskiej i oczywiście dyrek 
torów kasyna sopockiego.

W  szeregu imprez, urządzo­
nych przez tę instytucję, w ybie­
rana bvła na królową kwiatów  
i t. d.

Po przegraniu większych sum  
w Sopotach pragnęła szukać 
szczęścia zagranicą, a m. in. w  
San Remo, gdzie też po ostatniej 
przegranej targnęła się na swe 
życie.
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